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WALERY SW E D E R SK I

W  SPRAWIE H O D O W LI I ZBIORU ROŚLIN  
LEKARSKICH

I. W arunki i stan  produkcji w  p o szczeg ó ln y ch  krajach.
U p raw a  roślin lekarskich, tak  u nas  w  P olsce , jak i z a ­

g ranicą, nie jest zagadnieniem  now em , staje się jednak ' sp ra ­
w ą ż y w o  o m aw ianą  i bardzo  aktualną podczas  w ojny  eu ro ­
pejskiej, k iedy b rak  środków  lekarsk ich  sp ro w ad zan y ch  
z s t ie t  ciepłych (np. kam fory , rycynusu , senegi, strofantusu, 
balsamu p eruw iańsk iego  i innych) zmuszał, w sku tek  p r z e rw a ­
nia komunikacji, poszczególne p ań s tw a  do w y n a jd y w an ia  
s rodkow  zas tępczych  (succedanea), szukania ich w sw ojskiej 
p rzyrodzie .  T ak a  konieczność w y w o ła ła  p o w ro tn ą  falę badania  
Mory lekarskie j rodzimej, celem czerpania  z niej dotąd n iew y ­
k o rzy s tan y ch  bogac tw .

Na tern tle rów nież  rozw inęła  się dążność ku „ sa m o w y ­
starczalności . B y ła  zrobiona, że tak  powiem, rew iz ja  ekono­
miczna, k tó ra  dała  cy fry  w p ro s t  p rzerażające .

Naprz. R o s j a x), ze sw em i niezm ierzonem i p rzes trzen ia ­
mi, z urozm aiconym  klimatem  i glebą, z bo g a tą  florą odpow ia­
dającą na jrozm aitszym  okręgom  fizjograficznym, — ’s p ro w a ­
dzała  rocznie rozm aitych  produk tów  ap tekarsk ich  ty lko 
z Niemiec na sum ę 16.344.000 rubli w  zlocie, a w ra z  z p rzy -

)> “)> itcL pati  z  „ U w zg lęd n io n a  l i t e r a tu r a ” w  końcu  a r ty k u łu .
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wozem z innych państw — na sumę do 21 mil. rubli. W tern 
najpospolitsze rośliny dzi'ko rosnące w Rosji _ (np. rumianek).

Również i F rancja2) sprowadzała rocznie, z Niemiec, 
Austrji, Turcji, Egiptu, Hiszpanji, Włoch, Anglji, Rosji, Belgu, 
Stanów Zjednoczonych, Indji, na dziesiątki milionów franków 
rozmaitych środków leczniczych:

Arniki, mełissy, hyzopu, koleindru i innych sprowadzano 
rocznie 1.194.700 kg, anyżu 1.857.400 kg, korzeni malwy 
13.000 kg, lukrecji 2.656.000 kg, szafranu za 5A mi®, fran­
ków i t. d. . . . . .

Na wystawie krajowej w Bernie (Szwajcaria) w r. 1214 
prof. Tschirch i Liidi przedstawili na tablicach poglądowych 
krajowe rośliny lekarskie, ich produkcję ze stanu dzikiego 
i z hodowli. Okazało się, że Szwajcaria importowała z za­
granicy ziół lekarskich na 100—410.000 franków rocznie. Na 
tę sumę składały się także rośliny, któreby z łatwością mogły 
być zbierane w stanie dzikim, lub hodowane w kraju, np. ru­
mianek (30.000 fr. rocznie), kwiat lipowy (12.500 fr.), dziewan­
na (1000 fr.), mącznica (4500 fr.), piołun (2500 fr.), tatarak 
(8000 fr.), goryczka (8000 fr.). Malin sprowadzano rocznie 
z Włoch, Holandjii. i Francji około 200.000 kg.

Moglibyśmy mnożyć podobne przykłady 1 dla innych 
państw, ale i przytoczone tu wystarczają, aby zrozumieć, że 
powyższa rewizja wwozu i wywozu produktów lekarskich 
stała się potężnym impulsem dla rozwoju uprawy roślin le­
karskich, a w pierwszym rzędzie dla badań naukowych i orga­
nizacji' Stacji naukowo- doświadczalnyeh, a, jako konieczność 
wywołana wojną, pozostała cennym nabytkiem' dla współ­
czesnego rozwoju tej gałęzi hodowli roślin.

Twórcami i inicjatorami hodowli roślin lekarskich, opar­
tej na zdobyczach współczesnej wiedzy, dla Europy Środko­
wej:, stali się Tschirch ii Thoms, których prace przyczyniły 
się w wysokim stopniu do rozwoju uprawy tych roślin.

Istotnie prof. Thomsowi zawdzięczają Niemcy pierwsze, 
doświadczenia naukowe,' przeprowadzone w ogrodzie Insty­
tutu farmaceutycznego w Berlinie w r. 1904 nad hodowlą niaj 
ku dla produkcji opium i mięty pieprzowej. Również, nieco 
później, zaprowadzono hodowle próbne w Dahlern. Aby 
uzyskać potrzebne środki dla rozwinięcia na szerszą skalę 
rozpoczętej pracy, prof. Thoms zaprojektował związek wiel­
kich firm* drogerzystów niemieckich w celu założenia ogrodów 
doświadczalnych, gdzie byłaby prowadzona uprawa roślin le­
karskich na ściśle naukowych podstawach.

We Francji opieka i poparcie hodowli roślin lekarskich 
oddaje się w ręce specjalnego komitetu przy Ministerjurn Han­
dlu (Dekret z d. 3-go kwietnia 1918). i komitetów rejonowych,
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w m iejscach gdzie są najw iększe  o b sza ry  zajęte pod u p raw ę  
roślin lekarskich. Jeszcze  dziś s p ra w a  ta jest w e Francji 
ogrom nie aktualną, ze w zględu  na p łynące  sze rok iem  ło ży ­
skiem mil jony _ za sp ro w ad zan e  z zag ran icy  zioła lecznicze, 
w  sk ład  Komitetu w chodzą  na jw ybitn ie jsze  siły naukow e, 
p rzeds taw ic ie le  rządu, sy n d y k a tu  d ro g e rz y s tó w  lekarze  
i farm aceuci.
r i ^  Aus’hr/ .—  poparcie  rządu  dla rozw oju  hodowli roślin 
lekarsk ich  udaje się uzyskać  prof. Dr. M itlacherow i z W ie ­
dnia. P o w s ta ją  t rzy  ogrody  doświadczalne, prosperu jące  do 
dzisiejszego dnia: w Korneub-urgu pod W iedniem, pod P ra g ą  
i koło C zerm ow iec  na Bukowinie.- Zadaniem  ich jest p ro w a ­
dzenie naukow ych  dośw iadczeń  nad  hodow lą roślin lek a r­
skich, a mianowicie nad m etodam i up raw y ,  naw ożenia, u s ta ­
leniem czasu  i; sposobów  sprzętu , o raz dos tarczanie  p lan ta to ­
rom  jias ion  i sadzonek  roślin lekarskich.
■ i, s â c l^ dośw iadczalną  ściśle zw iązane  jest imię Senfta, 
jako au to ra  szeregu  prac  -z dziedziny hodowli roślin lekarskich 
i zas tępcy  prof. dra. M itlachera.

Na W ęg rzech  3) pow staje  rów nież  zak ład  dośw iadczalny  
hodowli rosłm lekarskich z in ic ja ty w y  dra. P a te ra ,  d y re ­
k to ra  Akademji rolniczej w K oloszvarze . Od roku 1907 
i 1-, , *-ei °§-^asza naukow e sp raw o zd an ia  z p rzep row adzonych  
nadam  Rów nocześnie sp o ty k am y  prace  w spó łp racow ników  
Gróf ra  ~  chemika dra. K. Irka, dra. R. Rapaics i dra. B.

, W  Szw ajcarii  naukow e badania p ro w ad zo n e  są na Stacji 
dośw iadczalnej w Zofingen, k ierow anej przez  dr. K. Sieg- 
in ed a .  O pom niie  w a r to śc io w e  są w ynik i o trzym ane nad
mmcv-,ą W1m zej  J'a^ ody (A tr°Pa Belladonna) i gorzknika k a n a ­
dyjskiego (H ydrastis  canadensis).
mCrnV|Ju o Iaudji, ŚcM*f aaul50w e to ry  w p ro w ad za  hodowlę roślin lekarsk ich  Dr. Sikkel z Haagi.
, .  An| f e  -posiada dw ie  stacje dośw iadczalne wi B erdford- 

shire i Suffolk. W  Suffolk obok plantacji znajdują się wielkie 
lapo ia to i ja ,  dla przeróbki w y p ro d u k o w an eg o  surow ca. F irm a  
B urroughs, W ellcome et Co. w  Londynie p row adzi w 1 D aren t 

Kent) doświadczeni,a hodow lane  na fermie „W ellcom e
E n w t  t a,rm ; . , Anglja rozpoczęła  na sze rszą  skalę
hodowlę rosh.ni lekarskich od r. 1894— 1895, ab y  s tan ąć  do
konkurencji z Niemcami. W  d w a  lata później, w Szkole
in ób lo ChnrinCZnej I  rAyzu,’. mo>żna by*a og lądać  w spania łe  
u  btkJ. h odow anych  w Anglji: wilczej jagody, bieluniu, dzię- 

a z ie iz a w y  (Datura stramonium).
rn m ,Wm ? anf Chu j e d n o c z o n y c h  nau k o w a praca  nad hodow la 
ro sh n  lekaisk ich  p row adzi się na S tacjach  naukow o-dośw iad -



Str. 246. W  spr. hodowli i zbioru rośl. lek arskich Nr. 7.

czalnych D ep ar tam en tu  R oln ic tw a w W aszyng ton ie .  P r z y  
Studjach  fa rm aceu ty czn y ch  na U n iw ersy te tach  am ery k a l i ­
skich w re  in ten sy w n a  p raca  nau k o w a w ogrodach  dla u p ra ­
w y  roślin lekarskich . Ś w iad czą  o tern sp raw o zd an ia  U n iw e r­
sy te tó w  w W is c o n s in 4) i Minnezota. Z iście a m e ry k a ń s k ą  
energ ia  i przedsięb iorczością ,  w zo ro w o  postaw ione  Insty tu ty  
naukow e, plantacje dośw iadczalne, p racow nie  chem iczno- 
fa rm aceu tyczne ,  fabryki,  rzesze  w y k w a lif ik o w an y ch  p ra c o ­
w ników  —  w szy s tk o  to opiera  hodow lę roślin  lekarsk ich
0 t rw a le  podw aliny  i daje rękojmię n ies łychanego  jej rozwoju.
1 co jest znamiennem 1, że p ry w a tn e  f irm y s tw a rz a ją  p ry w a tn e  
insty tucje  naukow e, gdzie pracują  i p rz e p ro w a d z a ją  d o św iad ­
czenia, w specjalnie dla tego celu p rzezn aczo n y ch  ogrodacn  
i p lantacjach, naukow o  w ykw alif ikow ani specjaliści.

T ak  się p rz ed s taw ia  sp ra w a  nauko  w o-dosw iadcza lna .
Z kolei z a s ta n ó w m y  się nad  tern, jakie rośliny lekarsk ie  

produkują w spom niane p ań s tw a  i Jak jest p o s taw iona  p ra k ­
tyczn ie  s p ra w a  hodowli roślin lekarskich. ( P a t i z  l a b .  1 i ii;.

R ozpocznijm y przegląd  od Niemiec.
P rz e d  w ojną w y w o z i ły  N iem cy (p rzew ażn ie  do r r a n c j u .  

tojad (Aconitum Napellus), m niszek lekarski, n ap a is tn icę  (go­
ry  T uryngji  i H arzu), koper (Saksonja), blekot (Hyosciam us 
niger), dz iędz ie rzaw ę  (D atura  Stramonium!), k oz łek  lekarski 
(V aleriana off.), paproć  (Harz ii Turyngja) .

O prócz  tego  N iem cy produkują: rum ianek, m alw ę , miętę, 
m acie rzankę ,  anyż, kolender, kminek, róże, fiolki i inne.

W y b itn e  s tanow isko  pod w zględem  hodowłk roś l in  le­
karsk ich  zajmują m iejscowości Cólleda i Jena-L eibn itz  w l u -  
ryngji, później N orym berg ia ,  Erfurt,  B lankenburg . Zbiera  tez 
do tychczas  (chociaż coraz, mniej) ludność m ie jscow a zioła 
dziko ro sn ące ,  co s tanow iło  p rz ed  w o jną  b a rd z o  p ow ażną  
w a r to ś ć  około  3 miljonów, m arek . u

P ie rw s z e  miejsce, co do ilości i rozm aitośc i  h o d o w an y ch  
roślin lekarsk ich  zajmuje Jena-Leibnitz. W  te j  m iejscow ości 
hodow ane są  p ra w ie  w szy s tk ie  rośliny  w jakie obfituje flora 
Niemiec, a w ięc  istnieją hodow le : m ięty , Ikoprlu, kozieradki 
(Trigonella F o en u m  groecum ), szałw ji,  melisy, k o z łk a  le­
k a rsk ieg o  (Valeriana off.), piołunu, dziewięciosiła , ca rdobepe- 
dycta ,  m ydlnicy , Adonis vernalis, tojadu, m alw y ,  ru ty ,  rozy  
(Rosa d a m asc en a  et centifolia), bieluniu, m a c ie rz a n k ą  i , w o -  
góle w szy s tk ich  roślin lekarsk ich  jakie ro sn ą  w  strefie b io d -
kow o-E uropejskiej.  . , p .  , ,

Dirugiem cen trum  w  Turyngji jest Colleda, gdzie  oddaw na
jest znaną hodow la  roślin  lekarskich na  w ięk szą  skalę. Znane
są tu n a p rz y k ła d  od d aw n a  obszerne p lantacje m ięty , k tó ra
zajmuje kolejno miejsce w plodozmianie z jęczm ieniem  (ho-
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do w la milęty obejmuje około 35 hektarów, dając 76 tys. kg 
produktu) i hodowla kozika lekarskiego (Valeriana off.), k tó­
rego zbierają rocznie do 100 tys. kg; w Colleda również zbie­
rają dó 60 tys. kg arcydzięgla lekarskiego (Archangelica off.)

Okolice Norymbergii znane są oddawna z hodowli ślazu 
lekarskiego (Althaea off.), korzenia ślazu zbiera się rocznie 
w tej miejscowości około 150 tys. kg. _ _

Pod względem racjonalności hodowli roślin lekarskich 
znane są poła p rzy  fabryce' Schimla W' Miłtitz pod Lip­
skiem. Są to plantacje hodowanej róży (Rosa damascena) 
i mięty, służących do otrzym ywania z nich olejków e terycz­
nych. 'W  tym też celu hodują tu dla olejków rezedę i (Heracle- 
um spondyllum). Fabryka, zainteresowana w jakości o trzy­
mywanego' produktu, nie szczędzi kosztów na racjonalną ho­
dowlę, jak również i na ulepszenie hodowanych roślin.

W  Anglji rośliny lekarskie, jak pisze M. W. A. W hat- 
mough (Buli de 1‘Inst. d‘agric. de Rome), hodowane by ły  od 
czasów najdawniejszych. Już w zielniku z r. 1000-go wspom ­
niane są: mak, rumianek, koper, mięta i piołun. W  później­
szym okresie rośliny lekarskie hodowane były w ogródkach 
klasztornych i szlacheckich. Tak zwany „Chelsea Phisic 
Garden" był założony w r. 1676 przez Tow arzystw o Farm a­
ceutyczne. Hodowcy roślin lekarskich tw orzą  zjednoczenie 
z siedzibą w Londynie, celem popierania handlu przede- 
wszystkiem roślinami bogatemi w alkaloidy. Lepsze okazy ro­
ślin są następnie próbowane na fermach. Fizjograficzne w a ­
runki południowej Anglji szczególnie nadają się do hodowli 
roślin lekarskich. Naogói w Anglji hodowane są następują­
ce rośliny:

Tojad (Aconitum Napellus) — zbierają przeważnie korzeń, 
k tóry  mimo to Anglja sprowadza również zl Niemiec, Hi- 
szpanji i Japonji.

Anyż (Pimpinella anisum L.), hodowany w pobliżu Chip­
ping Norton, jednakże w złym gatunku, ze względu na to, że 
klimat Anglji nie nadaje się do hodowli tej rośliny.

Pokrzyk  (Atropa Belladonna), spotykany dziko w po­
łudniowej Anglji, dający zaś przy hodowli:, w drugim i_ trze­
cim roku, (w dobre lata daje dwa zbiory) — 12,5— 15 tonn 
surowca z hektara.

Kminek (Carum carvi), hodowany w Esset, Kent, a także 
w Lincolnshire.

Rumianek (Antbemis nobilis), przyczem wszystko co pro­
dukuje Anglja na miejscu przekrapia się na olejek. Produkcja 
suchych kw ia tów  daje około 625 kg z hektara.

Kolender (Coriandrumi sativum) hoduje się w Lincoln­
shire i w Anglji Zachodniej. Z hektara daje on około 19 kwin-
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tali (ctr. m.). Kolender agielski jest bardzo  ceniony w, perfu­
m er ji.

M niszek lekarsk i (Taraxacum, offic.). P rodukc ja  w  dru­
gim roku  w ynos i  100— 125 kwintali  św ieżych  korzeni z h ek ­
ta ra .  W  produkcji tej rośliny  Anglja skutecznie konkuruje 
z Niemcami.

W  m ałych  ilościach hodują tu  napars tn icę  (Digitalis purpu­
rea), w  Zach. Anglji k oper  og rodow y  (P eucedanum  g ray eo -  
lens), koper w ioski (Foeniculum capillaceum Gil.),, gorzknik  
kanadyjsk i (H ydras t’ils canadensis), bieluń (H yosciam us ni- 
ger), odm ianę dz ięd z ie rzaw y  (D atura  metek), z pow odzeniem  
hodują w „W ellcom e M ater ia  m edica Farm'", w  pobliżu Kent, 
m ak opjum ow y -(P a p a re r  somniferuim), zw y k łe j  zaś odm iany 
d z ięd z ie rzaw y  (D. stram ionum ), dziko rosnące j u nas w P o l­
sce, w  Anglji nie hodują, a  p rz y w o ż ą  w y su szo n e  liście z Nie­
miec i W ęg ie r .  D a tu ra  stramionum' b y w a  często  za s tę p y w a-  
na p rzez  inną odmianę —  D atu ra  Tatula.

Kozłek lekarski (Valeriana officinalis) hoduje się w D e r­
bysh ire  (V. Mizaniae i V. Sambucifolia), fulb też jest s p ro w a­
dzany  z Niemiec, F rancji i Holandji.

Jako  p róba  aklijnatyźacji, hoduje się w D aren th  kilka ro ­
ślin am erykańsk ich ,  jak : Acacia senega, Grindelia, Lobelia, 
P h y to la c a  decandra . W  C arshalton  hodują oprócz tego : 
M elissa officinalis, S y m p h y tu m  offiic.. C h ry san th em u m  P a r -  
thenium , Ghelidonium majus, Teucrium  scorodonia , A lthaea of­
fic., A rtem isia  vulgaris, M entha, pulegium, R uta  graveolens, 
A rtem isia  abro tanum , T anacetum  vulgare, A rtem isia  absin­
thium, Achillea millefolium. W ogóle Anglja m oże s łużyć jako 
c iek aw y  p rzy k ład  s to sow ania  potowej u p ra w y  roślin lek a r­
skich w  w ielkich rozm iarach . Np. w Sutton m ięta  u p ra w ia ­
na jest na 400 akrach ,  piołun na 15 akrach , s za łw ia  zajmuje 
150 ak ró w  itd. W  M itcham pod m iętą  (M. p ip e d ta  var .  rubes- 
cens) za ję tych  jest 600 akrów,, pod; inną odm ianę m ięty  (M.. 
viridiis) do 400 ak rów . W  Kent pod m iętą  znajduje się do 
500 ak ró w .

O prócz  tego  zbierane są  w  Anglji dziko ro sn ące  rośliny, 
jak: B erbe ris  vulgaris;, Solanum; dulcam ara, C ytisus  scpparius, 
M enyan thes  trrfoliata, Arctium' lappa, E ry th ra e a  centaiurium, 
T ussilago  farfara ,  Samibucus nigra, Scrophu lar ia  nodosa, Co- 
nium m acula  tum,. M arrubium  vulgare , Aspidium Filix Mas., 
Colchicum autuminale, S p iraea  ulmaria, V erbascum   ̂ thapsus, 
P a p a v e r  R hoeas, A corus Calamus, Achillea millefolium;.

H odują tak że  w  niewielkiej ilości Ecballium elateriurn 
i L ac tuca  v irosa.

W  Irlandji hodują kminek (C arum  Carvi).



Nr 7. W  spr. hodowli i zbioru rośl. lek arskich Str. 249.

Pom im o to w y w io z ła  F ranc ja  w r. 1905 do Anglji roślin 
lekarsk ich  za  1.073.000 franków . .

B ardzo  obfituje w zioła lecznicze flora w łoska, me jest 
jednak należycie  w yzyskana..  W ło ch y  produkują na  w y w ó z  
następujące rośliny : piołun, tojad, miłek w iosenny  (Adonis 
vernalis), anyż, (Arnica montana), pokrzyk, kozłek  lekarski, 
z iem owit jesienny, napars tn icę , cykorję , goryczki,  kosaciec, 
lew andę, m alw ę, mak, m acierzankę, szafran, rozm aryn ,  roże, 
miętę, go rczycę ,  melissę i ca ły  szereg  innych.

' W  Sycylji  hodują aloes (Aloe vulgaris  Lamk.), oprocz te ­
go w  T oskanie  i W eron ie  kosac iec  (Iris F lorentina, I. germ a-
nica i I. pallida Luck.).

P ra w ie  n iezrów nane j  jakości produkują  W ło ch y  lukrecję 
(G lycyrrh iza  g lab ra  L.), z k tó rą  nie m ogła ko n k u ro w ać  rosy jską  
(G lycyrrh iza  Uralensis Fisch), znacznie g o rszego  gatunku.

' Z roślin, k tó re  dają alkaloidy i g lukozydy  hodow ane są 
we W ło szech :  pokrzyk , bieluń, dziędzierzaw a, tojad, n a p a rs t ­
nica. P o k rz y k  h o d ow any  w Abruzzo jest doskonałego g a ­
tunku, lecz nie może pokryć  w ew n ę trzn eg o  zapo trzebow an ia .  
To sam a jest z bieluniem i dziędzierzaw ą.

Brianza , B ru n a te  i Civiglio s łyną  z hodowli napars tn icy .  
W. Sardynji napa rs tn ica  w  dużej ilości rośnie dziko, ale jest
zb ie ran a  rzadko.

Ricinus h o d ow any  j e s t 'w e  W łoszech  pospolicie. W  1914 
roku  w y w iez io n o  nasion Ricinusu 97098 kwintali, o w a r to śc i  
3.010.038 franków . Olejku ry cy n o w eg o  w yw iez iono  3519 q, 
o w artośc i  323.748 franków .

Szafranu  (Crocus sativus) W ło ch y  w y w o ż ą  rocznie za 
200.000 fr., lecz pod tym  w zględem  ustępują Hiszpanii, k tó ra  
produkuje szafranu rocznie za 500.000 fr.

H odow la roślin lekarskich  ogromnie jest rozpow szechn io ­
n a-w e  Francji. S ą  tam  w p ro s t  rejony, k tó re  w yspec ja l izow ały  
się w hodowli pew n y ch  roślin. Szczególnie znane są  m iejsco­
wości, gdzie hodują rośliny arom atyczne ,  z k tó ry ch  o t rz y ­
mują się olejki e te ryczne .  Do takich hodowli należą  hodow la 
lew an d y  (L avandula  officinalis) w  depa rtam en tach  Dróme, 
Vaucluse i innych. W  jednym  ty lko dep. Dróme o trzym ują  
rocznie około 28 tys. kg. olejku lew andow ego.

Hodują ró w n ie ż  w dużych ilościach w e  Francji  melissę 
(Melissa officinalis), piołun (Artemisia absin th ium ), m iętę 
(M entha piperita). W  Vaucluse znajduje się pod u p ra w ą  m ięty  
do 300 hek ta ró w .

O prócz poloweji u p ra w y  roślin lekarskich, s to so w an a  jest 
rów nież w e  Francji  u p ra w a  ogrodow a. Do roślin w: ten  spo­
sób up raw ianych  na leżą : bieluń (Hyosciam us niger), po k rzy k  
(Atropa Belladonną), arcydzięgie l (Archangelica offic.), lu-
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krecja (Glycyrrhiza glabra), dziedzierzawa i inne.
Co się tyczy Austrii, a także Węgier, to rozw ój hodowli 

roślin lekarskich zaczyna się tam tylko w ostatnich latach. 
Z racjonalnych hodowli, i to na Węgrzech, należy wymienić 
.hodowlę Agnelli w okolicy Zassin, aptekarza Lelba w komi­
tacie Presburg  i braci Nejman w Privigji, Ligeti i Miklosa 
W; Egerze (przeważnie Pyre thrum  cinerariaefolia. Althaea, 
Brassica). Agnelli hodował około 175 gatunków rozmaitych 
roślin lekarskich. Szczególnie zwracają na siebie uwagę plan­
tacje braci Nejman. Rośliny lekarskie są tu w płodozmianie 
ze zwykłem! roślinami uprawnemi. Plantacja zajmuje obszar 
28 hektarów, z których pod miętą jest 6 hekt., melisy i d ra­
pacza lekarskiego 2 ha, dziędzierzawy ca. 24 ha itd. Suszą 
się rośliny w specjalnych suszarniach, zapomocą prądu suche­
go powietrza, ogrzanego do 40 °.

Oprócz tego Kroacja i Sławonia hodują na w yw óz (prze­
ważnie do Anglji) pokrzyk (Atropa Belladonna).

Alpy, Tyrol, Voralberg dają w dużej ilości tojad (Aconi- 
tum Napellus). Następnie idą Datura stramoniu-mu (liście 
z dziko rosnących roślin), ta tarak (Acorus Calamus), dzie­
wanna (Yerbaseum Thapsus), — uprawiana na W ęgrzech — 
jak również nagietki (Calendula off.), k tóre idą na fałszowanie 
szafranu, gorczyca , biała i czarna, lukrecja (Glycyrrhiza 
glabra).

T ow arzys tw o  Anonimowe Carpathia w Privigji, hoduje 
rozmaite rośliny przeważnie kolender.

Na W ęgrzech uprawiają: anyż, tatarak, kolender, kmin, 
dziewannę (Verbascum iplhtomoides), nagietki, -miętę, gorczy­
cę, Pyrethrum , Saponaria, Glycerrłuza. 'Szczególnie kwiaty 
Verbascum phłomoides są poszukiwane.

W  mniejszej ilości uprawiane są:
Chenopodium ambrosioides (komesa meksykańska). Inu­

la helenium, O ci mu tu ibasilicum, Artemisia dracunculus, A. ab­
sinthium, Thynius vulgaris, Datura  stramonium, Atropa Bel­
ladonna, Anthemis nobilis, Conium ' maculatum, Levisticum 
officinale, Py re th rum  cinerariaefolium, Rheum. Tanacetum 
vulgare i inne. Czechy dostarczają nasion arcydzięglu (An­
gelica), i rumianku. Stacja doświadczalna w Kolo-szvarze or­
ganizuje kursy roczne dla popularyzacji wiedzy. P rócz  tego 
powołany jest specjalny komitet dla popierania rozwoju ho­
dowli roślin lekarskich.

Ameryka, według M. StoekberigePa (Bulli dTost. d‘Agric. 
de Rome), hoduje następujące rośliny :

Pimpinełla Anisurn, Atropa Belladonna, Arotium Lappa, 
Anthemis nobilis. Carom Carv-I, Nepeta Cataria, Conium m a ­
culatum, Coriandrum sativum, Digitalis purpurea, Anethum
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A coni tum  N apel lus  .
Acorus  C a la m u s  .
Adonis  ve rna l is  . .
Althaea  officin. . .
Am ygdalus c o m m u n is  
A n e th u m  g ravco lens  
A n th em is  nobilis  . .
A rchange l ica  offic. Hoffm 
Arnica  m o n ta n a  . .
A r tem is ia  a b s in t iu m  
A tropa  B e l la d o n a  L 
Achillea  mil lefolium 
Asp id ium  Filix m as  L 
B ra ss ic a  n igra  Koch.
B r r a g o  offic. . .
B e rb e r i s  vulgaris  . .
B ra u n e r ia  angust ifo l ia  
C a ru m  Carvi L . .
C i t ru lu s  co locynth is  S h ra d  
C ro c u s  sa t ivus  . .
C u m in u m  C im inum  
D a tu ra  s t r a m o n iu m  L. D.

D. Tatu la  . . . .
Digitalis  p u r p u r e a  . .
E u ca ly p tu s  G lobu lus  Lali 
F o e n icu lu m  officinale 
G e n t ia n a  lu te a  L . .
G lycyrrh iza  g labra  L 
H e l leb o ru s  viridis L 
H y d ra s t i s  C a n a d e n s i s  
H y o sc iam u s  n iger L 
Iris f lo ren t in a  I ge rm anica  

i 1 pallida  . .
L a u ru s  nobilis  . • •
M a tr ica r ia  cham om il la  
M elissa  offic . . . .
M e n th a  p iper i ta  . .
P a n a x  Q uinquefo lium  
P a p a v e r  so m n ife ru m  L 
P im pine l la  Anisum  L 
P y r e th r u m  c in e ra r iae  folium 
R h e u m  p a lm a tu m  var. tangu t ic  
R ic in u s  c o m m u n is  L . 
R o sm a r in u s  oficinalis  L 
Sa lv ia  offic. L . . . .
T h y m u s  vulgaris L . .
V a ler iana  officcn. L . .
C o lch icu m  a u to m n a le  L 
C o n iu m  m a c u la tu m  
F e ru la  A ssa  foe t ida  L .
Inu la  H e len iu m  L . .
L av a n d u la  ve ra  . . .
Lev is t icum  offic. . .
L icopodium  c lavatum  
M e n y a n th e s  tr ifo liata  . 
P o d o p h y l lu m  p e lta tu m  
Polygala  S e n e g a  . . .
P u n ic a  G r a n a tu m  L 
R o sa  d a m a s c e n a  i R. 
S a m b u c u s  n iger  . . . .
T a ra x ac u m  offic.....................
T uss i lago  fa rfa ra  . . .
Scilla  m ar i t im a  L . . .
V e rb a s c u m  p h lo m o id es  
C o r ia n d ru m  sa t iv u m  . .
Viola o d o r a t a .......................
C h e n o p o d iu m  a m b ro s io d e s
H y so p u s  o f f i c .......................
V e rb e n a  offc............................
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z n a k ó w :  h  =  hodowla ,  z zb iór  roś l in  dziko rosnących ,  p =  przywóz b raku jących ,  w =  wywóz n a d m ia ru .

L an d sk ro n ie  j e s t  og ród  d o św iadcza lny  dla hodowli roślin  leka rsk ich  su b w en cy o n o w an y  przez  r ząd .  I r land ja  da je  dużo 
m chu ,  używ anego  w m edycynie .

O prócz  tego h o d u ją  spec ja ln ie  am ery k ań sk ie  rośliny: Aletris fa rinosa ,  Spigelia  m ar i land ica ,  H e d eo m a  pulegiodes,  Ham am elis ,  
G r inde lia ,  E u ca ly p tu s ,  C h e n o p o d iu m  a m b ro s io d es  

***) O prócz  tego  j e s t  p ro w ad zo n a  ak lim atyzacya  am erykańsk ich  rośl in  : H ydras t is  c an a  d ensis ,  L ep tan d ra  virginica, H am am elis ,  
A rgem one m ex ic an a  A ro m a ty czn e  rośl iny  prze rab ia ją  s ię  w F rancy i  na  l icznych fabrykach.
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Aloe vera  . .
H ag en ia  abess in .  (Kousso) 
E u ca ly p tu s  . .
M elisa  off. . . .
M en th a  piperi ta  
R o sm a r in u s  off. .
Viola o d o ra ta  . .
R u ta  g raveolens  .
Daktyle . . .  
F o en icu lu m  off. .
P u n ic a  g ra n a tu m  
C o r ia n d ru m  sa t ivum  
Tr ig o n e l la fo en u m g ro e  
L avandu la  vera  .
R o s a .......................
T h y m u s  vulgaris 
Viola o d o ra ta  . .
C a ru m  Carvi 
A m ygdalus am ara  
S e n e s  (Cassia)
Mira (żywica! . .
P im p in e l la  an isum  
P a p a v e r  som nifer .  (opi 
D ic ta m n u s  fraxinella  
Fe ru la  a s sa  foetida 
L au ru s  cam p h o ra  . 
R h e u m  p a lm a tu m  v. tan  

g u t icu m  . . . .
S a n t a l .......................
C y n am o n  . . . .  
A rchange lica  off.
Acorus ca lam u s  . .
A n e th u m  graveb lens 
C u m in u m  Cym irnum  
G u m i-G u ta  
R ic in u s  c o m m u n is  .
W a n i l j a .......................
I m b i e r .......................
M uszka t  . . . .  
P ie p rz  (K ubeka)
G w a j a k .......................
C h i n a .......................
E ry troxylon  Coca . 
Korzeń  ra tan ji  . .
Q u a s s ia  am a ra  . 
P sy ch o t r ia  Ipecauana  
P i lo c a rp u s  J a b o ran d i  
M ikania  a m ara  . .
J a c a r a n d a  C uroba  . 
Digitalis  p u rp u rea  1 . 
S e n e c io  c rep id i  f o i u s  
Po d o p h y l lu m  pe l ta tu m
V erb en a  off.......................
Sm ilax  n u d ica  (Rad. S a r  

sap a r i l le )  . . . .  
H y d ra s t i s  c a n a d e n s is  . 
G u m a  a ra b sk a  . . .
Adonis  m ikrocarpa  . .
A ceras  a n tro p o p h o za  .
A lthaea  off........................
Call i tr is  quadrivalvis . 
C o lch icu m  a u to m n a le  
M a n d rag o ra  au to m n a l i s  
M e n th a  veridis . . .
P in u s  h a le p e n s is  . .
T h ap s ia  garganica  
T h y m u s  c ap i ta tu s  . .
U rg in ea  m ar i t im a  . .
M a tr icar ia  a u re a  . .
Acacia d e c u r r e n s  . .
A lstonja  co n s tr ic ta  
Mallo tus philip inensis  
A d ian th u m  ae th iop icum  
C o d o n o  c a rp u s  cotini fo! 
Duboisia  Hopwoodii  
E p ilob ium  te t rag o n u m  
H a rd en b e rg ja  monophylh  
Hydroco ty le  asiat ica  . 
M ela leuca  unc in a ta  
M e n th a  gracilis  i sa tu re i  

o iodes  . . . ~. . 
M e se m b ry an t  th em u m  

a e q u ila te ra le  . . .
Myriogine m in u ta  . .
P o r tu lac a  o leo racea  
P te r id iu m  aquil inum  ; 
S a r c o s te m m a  au s t ra le  
S e b a c a  ovata  . . . .  
Typha  angustifo lia  . .
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Uwagi:
Z innych  ro ś l in :  B ra ss ica

O bjaśn ien ie  znaków : h  — hodow la ,  z — zbiór roślin  dziko rosnących ,  p — przywóz b raku jących ,  w =  wywóz n a d m ia ru  

S o c o to ra  wyspa na  O c ean ie  Indyjsk iem
W południowej Afryce d użo  rośl in  j e s t  używ anych  p rzez  m iejscową lu d n o ść ,  pom im o to nie weszły do  oficjalnego lekosp isu ,  
nigra. C a rn ab is  sa tiva ,  D a tu ra  s t ra m o n iu m ,  F o e n icu lu m  vulgare, M a ru b in u m  vulgare.  Dużo  ga tunków  Polygala

p os iada  d użo  t ru ją cy c h  rośl in ;  H u ra  c re p i ta n s  t. zw. m anzan il lo ,  P isc id ia  e ry th r in a  zw. B a rbasco ,  P ic ro le m m a  valdivia, B ru g m an s ia  lac- tea  i inne.
W M eksyku  są  z n a n e :  E uca lyp tus ,  Grindelia ,  Ja lapa ,  Ricinus, Wanilja , K om osa  m ek sy k ań sk a  (C h e n o p o d ju m  am b ro s io id e s ) .

„ n i l  tyC?J„ Arg f n t yny. t °  do tego k ra ju  sp ro w ad zo n o  w 1912 r. z F ran c ji  ziół leka rsk ich  149279 kg i 45912 kg z Niemiec.  Do Chili  sp ro w ad zo n o
w 1913 r. 264621 kg ziół lek a rsk ich  w tej liczbie 84 857 kg z N iem iec  i 2701 z Francji .  P o łudn iow a  Ameryka z n a n a  j e s t  p rzew ażn ie  z produkcji  rozm aitych
ba lsam ów  a ro m a ty c z n y ch  (B aum e de Tolu t zm. „ m a t ic o ‘ ) i chiny.
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graveolens, Brauneria angustifolia, Inula Helenium, Foeniculum 
vulgare, Hyoseiamus niger, Marrubium vulgare, Hedeoma pu- 
legioides, Salvia officinalis, Datura stramonium, Tanacetum 
vulgare, Thymus, vulgaris.

W  Stanach Zjedn., na północy, w miejscowościach 
gdzie deszcze są więcej regularne podczas całego okresu w e­
getacyjnego', udaje się lepiej tofadi (Aconitwm Napellus), kupal- 
nik górski (Arnica montana), lubczyk (Levisticum officinale), 
mak opiumowy (Papaver somniferumi); kozłek lekarski (Va­
leriana officinalis), piołun (Artemisia Absinthium). Natomiast 
na południu udają się lepiej: konopie (Cannabis sativa) lukre­
cja (Glycyrrhiza glabra) i komosa (Chenopodium anthelmin- 
ticum).

Na glebach żyznych i nisko położonych dają obfite plony: 
Aletris farinosa, Altaea offic., Angelica offic., Acorus calamus, 
Iris florentina, Spigelia Marilandica, Mentha piperita, Aristo- 
lochia serpentaria, Mentha spicata =  M. silvestris.

Lewanda (Lewandula vera) i ostróżki (Delphinium con- 
solida) spotykane są często jako dziko rosnące, natomiast Del­
phinium urceolatum (D. exaltatum) lubi ziemie piaszczyste i 
zdrenowane.

Panax  quinquefolium ( =  Aralia quinquefolia) i gorziknik 
kanadyjski (Hydrastis canadensis), spotykane są jako dziko 
rosnące, w cieniu drzew, w lasach i dla hodowli potrzebują 
specjalnych warunków, zbliżonych do warunków naturalnych, 
w jakich dziko wzrastają.

P rócz  tego posiadają St. Zjednoczone jeszcze rośliny, 
uważane jako lecznicze: Hamamelis, Grindeilia, Eucalyptus, 
Chenopodium ambrosioidps.

Australia posiada rośliny lekarskie w bardzo ograniczo­
nej ilości. 19. wydanie „Squire's Companion to  Pharm aco­
peia" wykazuje: Acacia decurrens, Alstonia constricta, roz­
maite gatunki Eucalyptus (globulus, amygdalina, cnebrifolia 
i t. d.). Mall of us p'hilippinensis. Większą liczbę roślin lekar­
skich, rosnących w Australji południowej podaje praca Mai­
den: „Useful Native Plant of Australia". Z tego względu le­
kospis angielski wylicza rośliny lekarskie z Australji takie, 
które tam trzeba było dopiero zaaklimatyzować. Do tych na­
leżą: Anthemis nobilis, Conium maculatum, Datura s tram o­
nium!, Mentha piperita i M. viridis, Ricinus communis, Rosma­
rinus off., Taraxacum  officinale.

Jaką rolę odgryw a Polska w  tern ogólnem napięciu ener- 
gji narodów ku wydobyciu niesłychanych bogactw z własnej 
przyrody?

W  okresie przedwojennymi, wszelkie poczynania nie dały 
pomyślnych wyników. Na tle trudnych dla przezwyciężenia
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w a ru n k ó w , p raca  tw ó rc za  sz ła  jakoś  bardzo  powoli i leniwie. 
C zy  nie zdołano pokonać trudności, czy  też nieumiejętnie się 
b rano  do tej sp raw y ,  dość, że ok res  p rzedw ojenny  zaznacza 
się k ró tk ą  działa lnością  T ow . „P lan ta" ,  k tó rą  zn iszczyły  w y ­
padki; wojenne.

P a ń s tw o  rosyjskie w  k tó rego  gran icach  leżała przed 
woljną K ongresów ka, poczęło pop ierać  hodowlę^ ziół lek ar­
skich dopiero podczas  w ojny, k iedy  b ra k  środków  lekarskich 
d a w a ł  się coraz  ostrzej o d czu w ać  5). W  innych zaborach  w i­
dzim y to samo. . . . .

W  M ałopolsce p ró b o w an o  zo rgan izow ać,  na kro tko  p rzed  
wojną, zbiór dziko; ro snących  i u p ra w ę  ziół lekarsk ich  w Tow . 
„N asze Z ioła“ w e  L w ow ie .  W  K rakow ie  pop iera  hodow lę ro ­
ślin lekarskich  składnica „ P h a r m a “ .

P o d czas  wojny, bo w  1916 r„  W y d z ia ł  san ita rny  p rzy  Cie- 
nera lnem  G u b ern a to rs tw ie  w Lublinie podejmuje akcję na 
w ięk szą  skalę, lecz nie w idzim y, żeb y  te zapoczą tkow ania  
p o zo s taw iły  t rw a łe  wyniki. S tac ja  dośw iadczalna  w Kłó- 
dzienku, założona, w 1919 r„ z l ikw idow ana  zosta ła  w  r. 1920. 
P lan tac ja  w  D ąbrow ie , za łożona w r. 1917 z ram ienia b. oku­
pacji austriackiej jako insty tucja  p ań s tw o w a ,  w  p oczą tkach  
r. 1922 (na skutek u ch w a ły  R ad y  M inistrów) p rzesz ła  w ręce 
p ry w a tn e .

Jes te śm y  w reszc ie  w okresie  doby  powojennej, w ok re­
sie k iedy organizująca się niepodległa Rzeczpospolita  Po lska 
w a lczy  o sw e stanow isko  jako P a ń s tw o  w  szeregu  innych 
P a ń s tw  Europy.

P o d  w zględem  rozwoju hodowli roślin lekarsk ich  b e z w a ­
runkow o posunęliśm y się n ieconaprzód . Z m artw y ch s ta ją  T o w a ­
rz y s tw a ,  k tó ry m  wojna zd a w a ło b y  się p o ło ży ła  k res ,  pow stają  
n o w e organizacje, w z ra s ta  za in te resow an ie  się jednostek, k tó ­
re  s w ą  energję chc ia łyby  w y tę ż y ć  w ty m  kierunku, w reszcie  
hodow la roślin lekarskich staje się przedmiotem; badań n au k o ­
w y ch  na U n iw ersy te tach  polskich i w y k ła d ó w  dla szerzenia 
tej; w iedzy  w śró d  m łodzieży polskiej. S ło w em  w re  p raca  na 
ca łe j  linji' i. z okresu bierności i sk rom nych  w ysiłków , p rz e ­
chodzim y w okres  chyba na jw iększego  za in te resow ania  się 
dziedziną tej nowej i n ie ła tw ej pracy .

W  okresie tw orzen ia ,  w okresie  organ izacy jnym  nie łat- 
w ern  jest jednak uchronić się od om yłek. Pom im o iż m am y  
w z o ry  innych państw  w sp raw ie  organizacji hodowli roślin 
lekarskich , m am y ty le  ry só w  odrębnych  w  organizacji  spo­
łeczeństw a , że te w z o ry  m usimy zm odyfikow ać chyba  zna­
cznie i za s to so w ać  do naszych  w a ru n k ó w .

Kiedy się z a s ta n aw iam y  nad  p rzysz łośc ią  hodowli roślin 
lekarskich, m u s im y  ustalić  p rzed ew szy s tk iem  znaczenie jej dla
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nas  i to specjalnie dla nas, jako now opow sta jącego  państw a , 
i to zw ła szcza  dziś, k ied y  p rzem y sł  polski zaledw ie istnieje, 
k iedy  po w szystk ich  ciężkich p rzeżyc iach  w ojny po trzebny  
jest nieludzki w pros t  w ys iłek  dla podniesienia naszej w y tw ó r ­
czości, ab y  w y tw a rz a n e  boo-actwa d a w a ły  gw aranc ję  naszej 
walucie.

O tóż umiejętne i p lanow e rozw inięcie  now ej gałęzi ho­
dowli roślin nie tylko ma na celu dos tarczen ie  n iezbędnych dla 
kra ju  ś rodków  lekarskich, ale s tać  się ma, w  m iarę  rozwoju, 
podłożem  dla pow stan ia  u nas  p rzem ysłu  chem iczno-ferm a- 
ceutyczneigo, k tó ry  p o w stać  m oże ty lko p rz y  up raw ie  roślin 
lekarskich na w iększą skalę, p rzy  o trzy m y w an iu  su row ca  w 
dosta tecznej ilości.

Niemniej jednak fak tem  jest, że fizjograficzne w a ­
runki Polski s tw a rza ją  dla hodowli roślin lekarskich pods taw ę  
bardzo  odpowiednią, to znaczy, że p rz y  umiejętności pracjr 
i solidarności zapoczą tkow anej  akcji, p roduk t ten  m oże stać  
S'ię przedm io tem  eksportu  najbliższej przyszłości  i zapew ni 
nam stosow ne korzyści w alu tow e.

Z tego już, na rzu tow o  skreślonego, szkicu widać, jak ol­
brzym ie j doniosłości nabiera  dziś dla Polski hodow la roślin 
lekarskich.

W ra z  z doniosłością zagadnienia n asu w a  się pytanie, jak 
pow inna p o w s tać  i na czem oprzeć  rozw ój hodow la ziół lek a r­
skich. ab y  stać  się t rw a ły m  naby tk iem  naszej ku ltu ry  i w a ­
żnym  ekonomicznie sk ładnik iem  produkcji k ra jow ej?

A w ięc p rzedew szystk iem , ażeb y  hodow la roślin lek a r­
skich m ogła  rozw inąć się u nas  na w zó r  europejski —  nie m ó­
w ię o Am eryce, której w z ó r  organizacji dla nas w p ro s t  jest 
n iedostępny  — m usim y oprzeć hodow lę roślin lekarsk ich  na 
podstaw ie  nauki doświadczalnej.

W tym  względzie pow inny  tej, sp raw ie  p rzy jść  z pom ocą 
Z ak łady  dośw iadczalne i In s ty tu ty  Naukow e.

Zajęcie się m ianowicie tą s p ra w ą  Ins ty tu tów  N aukow ych  
w  P u ław ach  i B ydgoszczy , następnie dośw iadczenia, w  ro z ­
m aitych fizjograficznych 'w a ru n k ach  Polski, z rozmaitemi ro- 
ślinarm lekarskiemi, m ające  na celu wyjaśnienie  zasadniczych  
zagadnień hodow lanych  —  w p ły w u  jakości gleby, sposobów 
naw ożenia, dośw iadczenia nad w yda jnośc ią  plonów, nad  spo­
sobami zbierania, suszenia, ilościowemu s tra tam i p rzy  susze­
niu itd., nada łoby  sp raw ie  hodowli roślin lekarsk ich  ch a rak ­
te r  potężnego ugruntowania .

P rze p ro w ad z an ie  analiz fa rm acentyczno-chem iczinych 
nad  produkowanemu na S tac jach  dośw iadczalnych  roślinami 
lekarskiemi m og łoby  się o d b y w a ć  w Z ak ładach  t arm  a ko-* 
gnozji i chemii fa rm aceu tyczne j  naszych  U n iw ersy te tów .
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Stacje doświadczalne mogłyby się też stać ogniskiem 
szerzenia wiedzy, popularyzującej hodowlę roślin lekarskich, 
oraz źródłem: skącłby plantatorzy mogli zaopatryw ać się w na­
siona i sadzonki.

Postaram y się rozpatrzeć to w artykule następnym. 
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B R O N I S Ł A W  NIK LE WS KI
DW UTLENEK WĘGLA JAKO ŚRODEK WZMOŻE­
NIA PRODUKCJI ROŚLINNEJ.

Podniesienie wydajności ziemi jest jednym z podstawo­
wych postulatów gospodarki wszystkich społeczeństw cywi­
lizowanych.

Glebę wydatnie wzbogaca się ŵ  pokarmy roślinne w for­
mie t. zw. nawozów sztucznych. Produkcja światow a nawo­
zów fosforowo-potasowyeh wynosi rocznie przeszło 200 mil- 
jonów centnarów metrycznych. Przem ysł azotowy,, który 
w czasie wojny znacznie się rozwinął dostarcza mniejwięcej 
tyle związków, azotowych, ile wynosi produkcja saletry, t. j. 
rocznie około 25 lniljonów cent. metr. Roślina wymaga 
jednakże gleby nietylko zasobnej, ale i przewiewnej. Znaczna 
‘część ziem, które dawniej były  bagnami, jest dzisiaj odwod­
niona ; a gleby orne są w krajach o wysokiej cywilizacji prze-
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ważnie zdrenowane. W  'Ostatnich 20 latach pracowano usil­
nie nad systemami racjonalnego' nawadniania kultur. Jeżeli 
do tego dodamy prace, podjęte nad skonstruowaniem możliwie 
najlepszych narzędzi, służących do mechanicznej uprawy 
gleby, to zdawaćby się mogło, że człowiek wyczerpuje 
wszystkie środki, prowadzące do stworzenia jak najidealhiej- 
szych warunków egzystencji dla, roślin uprawnych.

Prace nad wyhodowaniem nowych szlachetnych odmian, 
któreby dogodne warunki wegetacyjne potrafiły możliwie jak 
najekonomiczniej zużytkować, znalazły w ostatnich dwu­
dziestu łatach silne poparcie w! rozwijającej się nauce gene­
tyki, która odkrywa praw a dziedziczności cech.

W szystkie te środki produkcji roślinnej, racjonalnie 
użyte, dają nam dzisiaj możność uzyskania plonów, które czę­
sto przewyższają 10-krotnie te plony, jakimi człowiek przed 
kilkuset laty zadawalać się musiał.

W  ostatnich latach próbowano jeszcze jednego środka 
podniesienia produkcji roślinnej — postawiono mianowicie za­
gadnienie, czy przez wzbogacenie powietrza, otaczającego ro­
śliny, w dwutlenek węgla COo udałoby się produkcję roślinną 
zwiększyć i to w sposób ekonomiczny.

Dążenia te oparte na spostrzeżeniach, jakich przed 50-ciu 
prawie laty dokonał nestor nauiki polskiej prof. Godlewski1), 
stwierdzają, że w normalnej iKmosferze roślina nie znajduje 
najlepszych warunków dla procesu przyswajania dwutlenku 
węgla; koncentracja tego gazu jest zbyt niska, powietrze 
atmosferyczne zawiera bowiem, 0.03—0.04% CO 2 . Jeśli ro­
ślina, jak stwierdzono, produkuje średnk> na 1 m2 powierzchni 
liści, przy dobrem naświetleniu, 1.54 g materji organicznej na 
godzinę, to wchłonąć musi 2.5 g C 0 2 tji. około 1250 ccm tego 
gazu, którą to ilość pobrać musi z 4000 1 powietrza. Znakomi­
cie więc funkcjonować muszą sizparki, znajdujące się na po­
wierzchni liści, fetorem® roślina wchłania dwutlenek węgla.

W  każdym razie gaz ten, znajdujący się w tak znacznem 
rozrzedzeniu, nie daje roślinie najlepszych warunków asymi­
lacji, (i prof. Godlewski wykazał, że przez wzbogacenie atmo­
sfery w dwutlenek węgla można proces asymilacji w roślinie 
znacznie podnieść.

G lyceria sp ec ta b ilis  N erium
CO2 w pow ietrzu  zu życ ie  CO2 CO2 w p ow ietrzu  zu ży c ie  CO2 

3,1%  2,10 3.6%  4,31
7,0%  4,73 13,2%  3.62

10,4%  5,75 18,5%  3,23
13,9%  2,27 28,2%  2,42
t )  1873 A rb. d. bo tan . Inst. W iirzb u rg  T. 2, s tr .  495.
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W r. 1885 w ykazał Kre ussier 2), że iprzy koncentracji 
35 raz y  wyższej, aniżeli zaw artość  tego gazu w powietrzu, 
siła asyndlacyjoa rośliny 2.37 razy  w;zrasta. P rzyjm ując nor­
m alną zaw artość C O 2 w pow ietrzu  =  1, a asymilację w tych 
w arunkach — 100 o trzym am y następujące relacje:
CO2 1 2 3,5 7 17 35 220
asymilacja 100 127 185 196 209 237 230

Dalsze doświadczenia nad w pływ em , jaki w yw ołuje 
zw iększona koncentracja dwutlenku w ęgła na roślinę, znaj­
dujemy w pracach Demoussy'egO'3). W reszcie propagow ał 
w Niemczech, w latach 1911— 14, Hugo F ischer4) myśl1 hodo­
w ania cennych kultur ogrodow ych w atm osferze sztucznie 
wzbogaconej w CO 2 .

W  ostatnich latach, zagadnienie to  stało  się w Niemczech 
przedm iotem  szerokiej dyskusji naukow ej. F. B otnem ann5) 
podnosi, że dla osiągnięcia plonów m aksym alnych konieczne 
jest harmonijne ustosunkow anie odżyw iania „'korzeniowego*' 
i „liściow ego" roślin. D ostarczając  korzeniom' wody, azotu 
i innych składników pokarm ow ych, w pływ am y na  produkcję 
organów  w egetatyw nych: liści, pączków , ciał chlorofilowych; 
natom iast, odżywianiem  „liściowem " w spom agam y sam1 pro­
ces asymilacji dwutlenku węgla, w zbogacam y roślinę w ma­
terial w ęg low y-rezerw ow y: w  skrobię, cukier, itp., w zględ­
nie powodujem y w ytw orzenie tych organów , k tóre zużyw ają 
dużo ciał w ęglow ych, t. j. kw iatów  i nasion.

Jeżeli w arzyw a, ziemniaki, rośliny t. zw. k o r z e n i o -  
w e, w ym agają przedew szysfkiem  gleb dobrze nawiezionych 
naw ozem  stajennym , to  przyczynę tego zjaw iska należy, 
wedle Bornem anna, upa tryw ać  w e wzm ożonej produkcji CO 2 

gleby w ten sposób nawiezionej. W  pierw szych stadiach 
rozw oju roślin należy forsow ać odży1wianie „korzeniow e", 
aby organy w egetatyw ne dos;zły w jak najkrótszym  czasie 
do pełni rozwoju. Skoro cel ten jest już osiągnięty, należy 
dalszy w zrost w strzym ać  przez oszczędne daw kow anie azotu 
i w ody, a natom iast w spom agać odiżywianie liściowe, przez

2) K reussler 1885—90 Landw . Jah rb iicher 1885 T. 14. 951; 1887 T. 16, 
711; 1888 T. 17,'161; 1890 T. 19, 649.

3) D em oussy, Cornpt. rend, de l’Acad. P aris . T. 136, 1903; T. 138, 
1904, T. 139, 1904.

4) O artenflora T. 61, 1912 str. 299 i 336, T. 63, 1914 str. 125.
5) F. B ornem ann, K ohlensaure und P flanzenw achstum , w edle Bieder- 

m anns C ęntralbl. 451—460 grudn. zesz. 1920.
Poniżej podaną lite ra tu rę  podaję w edle  Buli, mensuel des rensein. agr. 

Rom e A. XII, 7 juillet 1921, str. 868.
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wzmożenie procesu asymilacji. Uwagi te, ujęte przez Borne- 
manna, nie są zresztą nowe, zw łaszcza w kulturach ogrodo­
w ych od  dawien daw na postępuje się w edle tych zasad przy  
produkcji w arzyw , a przedewszystkiem , w prowadzeniu i eks­
ploatacji drzew  owocow ych. Lecz także w kulturze rolnej 
postępow ano, zw łaszcza przy  stosowaniu nawoizów azoto­
w ych, w m yśl tych zasad; powszechnie znany jest fakt, że 
późniejsze saletrow anie zbóż, w czasie ich pędzenia, pow o­
duje nadm ierny rozw ój organów w egetatyw nych, rozw ój 
t. zw. pędów przybyszow ych, co dla w ypełnienia ziarna 
głównych pędów jest bardzo niekorzystne. Jeśli po  okresie 
silnego w zrostu  następuje okres niekorzystny dla w arunków  
asymilacji, w tedy w ykształca się ziarno zupełnie niedorodine. 
Rolnicy w iedzą, że dla uzyskania pełnych plonów konieczna 
jest harm onja między1 siłą produkcyjną gleby, a czynnikami 
klim atycznym i, które w pływ ają bezpośrednio- na proces asy ­
milacji CO 2 .

A priori nie należy w ykluczać tej możliwości, aby, żw ła- . 
szcza przy  korzystnych w arunkach klim atycznych asymilacji 
(naśw ietlenia i tem peratury), m ożna było stw orzyć przez 
w zbogacenie atm osfery w C O -2 korzystniejsze warunki asy­
milacji. Jeśli natom iast tem peratu ra  jest niska i naśw ietlenie 
słabe, w tedy  niewątpliw ie będzie czynnikiem w „minimum 
będącym  — tem peratura lub św iatło, a nie koncentracja CO 2 

dla procesu asymilacji. ,
W yniki badań nad wpływem. CO 2 na produkcję m ateriału 

organicznego będą, w ięcej niż p rzy  badaniu jakiejkolwiek 
innej funkcji organizmu roślinnego, zależne od w arunków  kli­
m atycznych. Ż tego względu dośw iadczenia prow adzone 
w Horst, w. zagębiu Rubry, m ają dla naszych w arunków  kli­
m atycznych bardzo względną w artość.

Na część parcel pola dośw iadczalnego rozprowadzono, 
przy pom ocy system u rur, dwutlenek węgła, którym  dziennie 
wzbogacano- przez 10 godzin atm osferę otaczającą rośliny. 
w: ilości 68 g na 1 m'2, t. j. tyle gazu, ile dobry -nawóz orga­
niczny, w normalnej ilości przyorany. może w yprodukow ać.

Stosunek produkcji kultur zasilonych CO 2 do- produkcji 
kultur ttiezasilonych, przyjętych za jednostkę, podają następu­
jące c y fry :

pszenica jęczm ień groch bób gorczyca
Całkowita waga

roślin 1,28 1,40 1,28 1,59 1,49
dto ziarna 1,20 0,82 1,34 1,76 1,23

Z pow yższych -cyfr wynika, że w  danych w arunkach 
kłim atycznzch, w  jakich owe dośw iadczenia prowadzono,
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dostarczenie kulturom pow ietrza bogatego w dwutlenek węgla 
wpływ a na podniesienie produkcji korzystnie. O podobnie 
Korzystnych wynikach donosi Fischer6), który w r. 1919 
w Horst uzyskał przy burakach pastewnych znaczną zwyżkę 
plonów 1.46 i 1.7, w stosunku do buraków bez dodatku CO2, 
jako 1, dla buraków cukrowych 1.52, dla soji 1.15—3.08, dla 
lupinus termis 2.52, dla fasoli 1.48, dla pomidorów 1.47—3.67.

Riedel stw ierdza, że produkcja łubinu 2.7 razy w zrosła pod 
wpływem CO2, a sucha substancja tej rośliny była nawet 2.9 
razy większa. Bornemann uzyskał dla buraków pastewnych 
produkcję o 85% wyższą, przy zawartości o 1.5% wyższej 
cukru — przez użycie C 0 2. Przy produkcji cebuli uzyskano 
za pomocą C 0 2 zwyżkę produkcji o 210%7).

Doświadczenia w Horst świadczą więc o możliwości pod­
niesienia produkcji ziem przy pomocy C 0 2. Opinje autorów 
rozchodizą się tylko odnośnie do opłacalności potrzebnych na 
ten celi inwestycji. Reinau przemawia za takimi! inwesty­
cjami, o których, sądzi, że nie będą kosztowniejsze od tych 
urządzeń, które założono celem rozprowadzenia na polach 
wód kanałowych miejskich (Rieselfelder) i uważa ze wzglę­
dów społecznych za pożądaną pomoc państwową. Natomiast 
Claassen 8) radzi CO 2, jako produkt spalenia węgla otrzym y­
wany z fabryk, używać tylko do kultur ogrodowych i szklar- 
n:anych. Riedel9) wskazuje na to, że produkty spalania, 
otrzymywane z wielkich pieców są dostatecznie czyste 
i mogą być użyte nie tylko do kultur ogrodowych, ale i do 
kultur rolnych, o- ile pola znajdują się w pobliżu pieców ; od­
ległość pól będzie stanowiła o opłacalności inwestycji.

Autorzy wspominają także o> możliwości zużytkowania 
tych olbrzymich ilości dwutlenku węgla (C 0 2), które w każ­
dym gospodarstwie wydobywają się z nawozu stajennego, 
wskutek procesów biologicznych. Uważamy dotychczas za 
pożądane ze stanowiska naw o/ow ego, by te najłatwiej roz- 
kładalne substancje nawozu stajennego' w stajni czy na gno-

6) H ugo F isc h e r , N eu ere  E rfo lg e  de r K oh len sa red iin g u n g , M itt. d. 
d eu tsch . land  w . Q es. 35 p. 275. B erlin , m aj 1920.

7) G ehring , C e n tra lb . f. K u n std iinger In d u strie  F ra n k fu r t  n. M enem  
15. I. 1921.

B o rn em an n , K o h len sau re  u. P fla n ze n w a ch s tu m , M it. d. deu tsch . 
L an d w . G es. 18. XII. 1920. B erlin , s tr .  693— 695.

8) Ii. C laa ssen , B e g asu n g  d e r P fla n ze n  m it K o h len sau re , C h em ik er 
Z tg. C o e th en  Aug. i O kt. 1920, 95 i 130.

9) R iedel, D ie A u ssich ten  d es K o h le n sa u re d iin g e re rfa h re n s  m it Hilie 
v. A b g asen , C h em ik e r Z tg. C o then  15. II. 21 p. 157— 158.
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jowni się spaliły. W  ten sposób V3— 1U  części _ su­
chej m asy nawozu ubyw a. Resztę staram y  się możliwie 
w cześniej przyorać tak, że gdy rośliny się  dostatecznie roz­
winą, by m ateriał organiczny produkować, z naw ozu stajen­
nego już pozostaje niewiele m aterji organicznej, k tó ra  mioże 
atm osferę w zbogacać w dwutlenek węgla. P rze to  system  
nawożenia, uznany dzisiaj za racjonalny, nie daje możności 
zużytkow ania m aterjału  w ęglow ego nawozu stajennego dla 
samego procesu asymilacji. Jedynie p rzy  inspektach ii kultu­
rach ogrodow ych,, obficie nawożonych, m ożna m ówić o  moż­
liwości pow ażniejszego znaczenia w ytw orzonego w? tych w a­
runkach dwutlenku w ęgla dla produkcji roślinnej.

Dla roztrzygnięeia pytania, czy w; naszych warunkach, 
byłoby pożądane poczynienie jakichkolwiek zmian w  syste ­
mie nawożenia, by doprow adzić w y tw arzający  się w naw ozie 
dw utlenek węgla do roślin, m iarodajną może być uw aga 
Rippla10), mianowicie że asym ilacja dwutlenku węgla nie jest 
w yłącznie zależną od koncentracji tego gazu, ale dominujące 
znaczenie m a czynnik  św iatła, i w polu niekoniecznie czynnik 
C 0 2 reguluje produkcję.

C iekaw y jest fakt, że Lem m erm ann w Berlinie i Gerlach 
w Bydgoszczy, prow adząc badania w takich sam ych w arun­
kach klim atycznych, w jakich i my pracujem y, nie uzyskali 
żadnych dodatnich w yników  z użyciem  CO-2. Lem m erm ann11) 
prow adził dośw iadczenia w  ten sposób, że hodow ał w w ięk­
szych w azonach buraki, a obok m ieściły się w azony mniejsze, 
k tóre m ateriałem  sw ym  służyły  jako źródło CO 2. Autor nie 
mógł dostrzec żadnego w pływ u tegO' gazu ma buraki. Także 
i w ahania w  doświadczeniach G erlacha12), z użyciem  CO 2 
otrzym yw anego' biologicznie i technicznie, w chodziły w g ra ­
nicę nieuniknionych błędów  doświadczalnych.

Autorzy ci, zw łaszcza Gerlach, w ystępują bardzo  silnie 
przeciw  doświadczeniom  Bornemanna. K ry tyka w ydaje mi 
się niesłuszną, aczkolwiek oryginalne prace by ły  mi niedo­
stępne i badania znane mi są tylko z referatów . Różnice w w y ­
nikach autorów  upatruję w różnicach w arunków  kii m aty cz-

10) A. Rippel, Kohlensiiiire und Pilanzen, Fiihlings Landw . Ztg. S tu tt­
g a rt Jan  1921.

P r a c a ’ta  zaw iera  też  k ry ty k ę  poglądów  F. R e in au a : K ohlensaurc
und P flanzen; Eein B eitrag  zur K ohlensaurediingung der P ilanzen  und ein 
V ersuch zu einer geophysischen Pflanzenphysiologie, Halle, K napp 1920.

x l) O. Lem m erm ann, U eber die K ohlensaureernahrung der Pflanzen, 
Mitt. d. D. L. G. a. 36 n. 51. 696—699.

12) Die K ohlensaureernahrung der P ilanzen und der S talldiinger, 
Mit. d. D. L. G. a. 36 nr. 9 p. 147—250. Berlin 26. II. 1921.
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nych. W idocznie w zachodnich Niemczech m ożna jeszcze 
w ybitnie podnieść produkcję roślinną przez wzbogacenie 
atm osfery  w dwutlenek węgla. Natom iast w naszym  klimacie, 
p rzy  niższej tem peraturze, czynnik ten nie m a już dla produkcji 

polu Pl0ważniejszego znaczenia. Ale spraw a w ym aga 
dokładniejszego w yśw ietlenia.

Sołacz, 25. I. 22.

DR. K. MOLDENHAWER

PARĘ UWAG NAD ROZGAŁĘZIENIEM KWIATO­
STANÓW U ŻYTA (SECALE CEREALE).

Z pośród anomalji spotykanych u żyta, w rozw oju po­
szczególnych organów tej rośliny, najbardziej rzucającą się 
w oczy jest rozgałęzianie się kłosów, k tóre już oddawna 
nudziło zainteresow anie badaczów , s tara jących  się znaleźć 
w ytłom aczenie tego zjawiska.

Najdawniejsze obserw ac'ie datują się z w ieku XVII-go1). 
W łaściw ie zaczęto się niemi pow ażniej zajm ow ać przy końcu 
ubiegłego stulecia i z tych  czasów  posiadam y dużo prac w tej 
dziedzinie, choć przew ażnie opisow ych. W ym ieniać ich tutaj 
nie będę - odsyłając interesujących się niem i' do dzieła 
pi of. Pentziga pt „Pflanzenteratologie“,2), w którym  podane 
są w porządku chronologicznym liczne prace z tego zakresu 
W języku polskim  posiadam y ich zaledwie parę. W ymienię 
jedną, a mianowicie prof. Z. W oycickicgo .Rozgałęzione kw ia­
tostany  u zy ta  (Seeale cereale) i rajgrasu  (Loliumi perene) 
ogłoszoną w pracach Tow. Nauk. W arsz. (tom VIII z 1910 r ’ 
pag. 358—89).

Rozgałęzienia kłosów u żyta, o k tórych tu m owa, mogą 
pow stać: albo 1) przez rozwidlenie się osi kłosow ej, lub ufor­
mowanie się na zakończeniu źdźbła od 2 do 6 normalnie w y ­
glądających kłosów, t. j. z nierozwidlonem i osiami kłosowemi, 
aibo 2) przez w ytw orzenie się na 'm iejscu  kłoska lub kw iatka 
w kłosie całego pojedynczego kłosa, lub w reszcie 3) przez za­
stąpienie w szystkich kiosków  w kłosie drugorzędnym i kło­
sami. W ostatnim  przypadku by łyby  to osobniki, odpowiada­
jące znanemu typow i: „Secale cereale var. compositum".

1 ow yższe trzy  rodzaje rozgałęzień kłosów  są całkiem

) Th. M. F ries podaje w  sw ej p racy : „Om bildningsafsikelser hos 
secale cereale  (Svensk. bot. T idskr. 1911, pag. 144-151), n a js ta rszy  opis 
■'zczegołowy rozgałęzionych k łosów  ży ta , k tó ry  odnalazł w  m anuskrypcie 
z 1612 r. w  bibliotece un iw ersyteckiej w  U psala.

2) Dr. Pentzig. P flanzenterato logie, T om ' I. pag. 476—478.



Nr. 7. K P a rę  uw ag  nad rozg . k w ia to s t. u ż y ta  St r. 261.

w y ra źn e  i m ogą w y s tęp o w a ć  w jednakow ych  w aru n k ach  
rów nocześn ie  obok siebie. W idzim y  to, n ap rzy k ład , na  po­
danych  na załączonej tab licy , a op isanych  poniżej, egzem pla­
rzach  ży ta , zeb ranych  z jednego  pola w n ieznacznych  od 
siebie odległościach, gdzie obok p ie rw szeg o 1 rodzaju  ro z g a łę ­
zienia, w y stęp u ją  jednocześnie egzem plarze , należące ' do  ro ­
dzaju drugiego.

E gzem plarze  te nadesła ł, mi p rz e d  kilkom a m iesiącam i 
prof. dr. Z. D m ochow ski ze  sw eg o  m ajątku  P o luh icze (pow . 
W łodaw sk i), gdzie zna la zł je w  1921 roku  w  ilości k ilkudzie­
sięciu roślin  w łanie ży ta  ozim ego1 P etkusk iego . drugiego1 od­
siew u. Ż y to  to pochodziłoś jak n az w a  w skazu je, z o ry g in a l­
nego Petku&a, sp ro w ad zo n eg o  p rzez  okupantów  z N iem iec 
w r. 1918, od hodow cy Ł ochow a i za tak ie  zosta ło  uznane 
p rzez  S ekcję  N asienną C. T. R. w  lecie 1919 roku.

W ed ług  słów  prof. D m ochow skiego1, w ubiegłych la tach  
1919 i 1920 nie dostrzeżono  w tym  życie  podobnych anom alii 
k łosów .

P rz y  zbieraniu  rozg ałęz io n y ch  k łosów  w ym ien ionych  
rodzajów , prof. D m ochow ski zw ró c ił u w ag ę, że tró jk ło so w y ch  
osobników  b y ło  bardzo  m ało . I rzeczy w iśc ie , w śró d  n ad e­
słanych  mi eg zem p larzy  odnalazłem  ty lko  4 tak ie  osobniki, 
na k ilkadziesiąt okazów  d w u k ło so w y ch  lub ro zg a łęz ień  ro ­
dzaju drugiego.

N atom iast cz te ro k ło so w y ch  eg zem p larzy  i b a rd z ie j zło­
żonych, nie sp o ty k a ł prof. D m ochow ski w cale, na leży  w ięc 
p rzy p u szczać , że nie w y s tąp iły  tam  zupełnie.

Jak  zau w aży łem  pow yżej, op isyw ane rodza je  k łosów  
zo sta ły  odfotografow am e i podob izny  ich1 oddane tu na r y ­
sunku (p. s tr. 262).

P rz y p a trz m y  im się bliżej.
P ie rw s z y  g ó rn y  rząd  za w ie ra  podobizny  k łosów  rodzaju  

dw u k ło so w eg o  rozgałęzien ia , t. j. p o w sta łeg o  p rz ez  u tw o rz e ­
nie się  na zakończeniu  jednego źd źb ła  d w ó c h  b liźn iaczych , 
norm alnie w y g ląd a jący ch  k łosów .

R odzaj ten  jest tu najliczniej re p rezen to w an y , b o  p rzez  
8 osobników . P o m ięd zy  nimi zazn acza ją  się mniej lub w ię­
cej w y ra źn e  różnice co do w ielkości k ą ta  odchy len ia od 
siebie k łosów  bliźniaczych, s topn ia  uostn ien ia itp . D o nich 
zaliczone zo s ta ły  rów nież  d w a  k ło sy  z rzęd u  dolnego (od 
lew ej ręki k u  praw ej).

D w a  dalsze k ło sy  w ty m  sam ym  rzędzie  n ie w y k azu ją  
p raw ie  żadnej ró żn icy  i na leżą  d o  d rugiego1 rodzaju  ro z g a łę ­
zienia.

W reszc ie  pozosta łe  d w a  k ło sy  n a leży  zaliczyć, jak  p ie rw ­
sze górne, do rodzaju  p ie rw szeg o  rozgałęzien ia , z tą  ty lko
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zmianą, że zam iast dwóch kłosów na końcu każdego 'pojedyn­
czego źdźbła, znajdują się trzy  normalne kłosy.

Różnią się orne pom iędzy sobą tern, że, podczas gdy • 
u jednego osobnika w szystkie trzy  kłosy znajdują się na jedna­
kow ej wysokości, u drugiego — dwa k ło sy  w ychodzą rów no­
cześnie z teg o  sam ego m iejsca na końcu źdźbła, a trzeci 
o parę centym etrów  niżej.

P odany krótki opis odfotografow anych kłosów  nie daje 
jeszcze całkow itego obrazu posiadanego m ateriału. P rzy  to­
czyłem  ̂ ty lko najcharakterystyczniejsze z nich okazy anomalji. 
Poza  nimi posiadam  jeszcze wiele innych osobników, z mniej 
lub w ięcej w yraźnem i różnicami, lecz dla braku miejsca w ię­
cej ich przy taczać  nie będę.

C harak terystyczną  dla podobnych anomalji3) cechą jest 
raptow ne i niespodziew ane ich w ystąpienie w środow isku 
dotychczas norm alnie zachow ujących się i rozw ijających 
roślin. P rzyczyny , które je w yw ołują, pomimo licznych prac 
w ybitnych badaczy, jak Kórnicke‘go, B laringhem ‘a, Vele-

3) Z a  an om alie  p roponu je  T o w .  zo o lo g iczn o -b o tan iczn e  na  w n io se k  
prof. W e t t s t e i n ’a  uznać :  „oko liczn o śc io w e  w y s tą p ie n ie  n iepa to log icznego  
zb o czen ia  w  b u d o w ie  jednego  organu ,  s ięg a jące  da leko  p o n ad  p r a w d o p o ­
do b n ą  zm ienność  (V ar iab i l i ta t )  o rgan izm u  i o rg an u " .  (V erhandl .  d. Zoo-bot.  
Ges. in W ie n  19l0, pag. 140).
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now sky 'ego ,  de Candolle, K inderm ann 'a  i innych, nie są do ­
s ta tecznie  znane. R ów nież  co do dziedziczności o m aw ian y ch  
anomalii zdania  uczonych  są  dość rozbieżne. W  ogólności 
co do ich dziedziczności w y ra ż a  się F ru w ir th 4) w sposób 
nas tępu jący :  „Eine jg e w i s s e V ererbung hat sich bei dem 
e rs ten  Fali  der V erastellung der Aehre  m ehrfaeh  gezeigt, so 
dass m an auf g e l  e g e n t  1 i c h . e s  V orkom m en von Halb- 
v ar ita ten  schliessen k a n n “ . (P ew nego  rodzaju dziedziczność 
w y s tę p o w a ła  w  p ie rw szy m  rodzaju rozgałęzien ia  k łosów  
wielokrotnie, tak  że m ożna p rzypuszczać  okolicznościowe 
w y s tęp o w an ie  półodmian). To  sam o s tw ie rd z a  Kórnicke 
p rzed  50 laty, opisując po to m stw o  znalezionych p rz ez  siebie 
rozgałęzionych  k łosów  ży ta  (sądząc z opisu —  analogicznych 
do moich), k tó ry ch  p o ło w a (50%) dziedziczyła cechy  rodzi­
ców, gdy  s to so w a ł-o n  s ta łą  selekcję w  kierunku u trzym ania  
tej anomalji, i dał im n aw et n azw ę  „Secale  cereale  var .  mon- 
s t ro su m " 5). Do lepszych  n aw e t  w yn ików  doszedł E hres tensen  
z Erfurtu, gdyż, jak  zapew nia, o trzym ał u siebie, po w ielo­
letniej selekcji z zas to so w an iem  sys tem u izolacyjnego (prze- 
s trzen iow ego), po to m stw o  z rozgałęzionego k łosa  ż y ta  co do 
tej cechy  n i e m a l  u s t a l o n e ,  k tó re  dla sw ego  w yg lądu  
n azw ał ,,Kolben-Roggen“ 6).

P o w y ż s z e  p rz y k ła d y 1 św iadczą, że jest m ożliwe dziedzi­
czenie w spom nianych  anomialji k łosów, niezupełne w szakże ,  
lecz ty lko  częśc iow e.

W  tak i sposób zachow ują  się ra sy  pośrednie (Zw ischen- 
rassen-M itte lrassen) w pojęciu de V ries‘a 7), do k tó ry ch  zali­
czam  w łaśn ie  osobniki z podanych  p rzy k ład ó w , i do k tó ry ch  
p raw dopodobnie  należą  i posiadane okazy  anomalji, o ezem  
m ożnaby  się p rzek o n ać  z rezu lta tów  ściśle p rzep ro w ad zo n y ch  
badań.

W y ra ź n y  w p ły w  na częściow e dziedziczenie tych  ano­
malji w y w ie ra ć  może selekcja s to sow ana  w p ew n y m  kierun­
ku, k tó ra  jest w  s tan 'e  je spotęgow ać, jak to się okazuje z po­
danych  p rzy k ład ó w . Zjawisko to  zosta ło  dosta tecznie  w y t ło -

4) F ruw irth . H andbuch der landw irtsch. Pflanzenziichtung. Berlin 
1919. B and IV, pag. 248.

5) Kornicke. A rten und V aritiiten des G etreides. Berlin 1885.
6) N. L. E hrestensen. D eutsche Landw . P resse  1907. pag. 466~-7 

z fotografią.
7) De V ries sp recyzow ał pojęcie ow ych ra s  pośrednich w  ten spo­

sób, że uw ażał je za  ra sy  sta łe  (K onstantrassen) z ustalonem i co do swej 
is to ty  w ew nętrznej cecham i, choćby, z zew nętrznego w yglądu sądząc, 
w y d aw ały  się nam jeszcze bardzo zmiennemi i nieustalonem u
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ma ozone w pracach  de Vries‘a oraz, ostatnio, A ttenberg 'a 
i Schiem ann‘a8) nad dziedziczeniem analogicznych anomalji 
w kłosach jęczmionów.

Pozostaje jeszcze do om ówienia jedno zagadnienie, t. j. 
czy warunki otoczenia (środowiska) m ogą w yw ierać  swój 
w pływ  na rozwój ew. ukształtow anie się danych anomalji? 
Do pewnego stopnia tak. I tutaj posiadam y co do niich parę 
obserwacji'. Np. wiadomo nam, że m iędzy intensyw nością 
w ystąpień anomalji, a pogodą w niektórych latach9), jak rów ­
nież obfitszym odżywianiem  się rośliny zniekształconej w cza- 
się najsilniejszego jej rozw oju10) — istnieje w yraźna za­
leżność.

Naogół poruszone zagadnienia są jeszcze zbyt mało w y ­
jaśnione; ze względu jednak na ich znaczenie również 
i w nauce o ' dziedziczności, byłoby  pożądane w iększe niż 
dotychczas zajęcie się niemi.

W  tej chwili jestem  w toku dokonyw ania badań i obser­
wacji nad potom stw em  opisanych ty lko  co anomalji u kłosów 
ży ta  i mam nadzieję, że rezulta ty  moich prac nad niemi po­
zwolą mi w krótce na ich opublikowanie.

J A N  R U S Z K O W S K I

SZKODNIKI ZWIERZĘCE SADÓW OWOCOWYCH 
OKLIC POZNANIA OBSERWOWANE W R. 1921

W iększość szkodników, obserw ow anych  w  ciągu 
roku 1921 w sadach ow ocow ych na Sołaczu, należało do gro­
m ady ow adów  (Inseeta) i kilka gatunków  do pokrew nej gro­
m ady pajęczaków  (Araetinoidea).

P rzeg ląd  form szkodliwych rozpocznę od rzędu plus­
kw iaków  (Rhynehota). Rrizedewszystkiem  należy tu w ym ie­
nić tak groźnego i niestety, zdaje się, iż dość już szeroko roz­
powszechnionego w kraju, szkodnika, jakim jest m s z y c a  
k w  i s t  a, zw ana jeszcze m szycą w ełnistą lub korów ką 
(Schizoneura lanigera Hausm.). Pasorzy tu je  ona w ogrodach 
Sołacza, zw łaszcza zaś sąsiedniej Ł aw icy, prawdopodobnie 
już od szeregu lat, przy  tern, gdy w jednych ogrodach można 
obserw ow ać jej stopniow y zanik, w innych natom iast nieza­
wodnie uzyskuje nowe tereny  dla żeru. Racjonalne zw alćza-

8) E. Sch iem ann .  G en e t i sch e  S tu d ien  an G ers te .  Z e i tsch ri f t  f. ind. 
A b s ta m m u n g  und V e re rb u n g s le h re .  Bd. 27, Heft  2. 1921.

9) T a m m es .  B o tan .  Zeitung 1904.
10) Schne ide r .  U n te rsu ch u n g e n  i iber eine  n eue  luxur iende  G e tre id e -  

form. Z eitschr.  f. P i lanzenzi ich t .  1913.
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nie korówki n iestety nie wszędzie jest stosow ane. — Na ja­
błoniach można było obserw ow ać n ieraz jeszcze t. zw. 
m s z y c ę  j a b ł o n i o w ą  (Aphis mali Fb.), nie okrytą, jak 
poprzednia, puszkiem w oskow ym  i żerującą tylko na liściach. 
P ierw sze jej larw y obserw ow ano1 2. IV., pierw szego osobnika 
uskrzydlonego — w końcu maja. O panow ał ten gatunek 
w niektórych ogrodach końce pędów dopiero około połow y 
listopada, oczywiście, większej1 szkody już nie w yrządzając. 
Na końcach pędów brzoskw iniow ych, w niektórych ogrodach 
sołackieh, można było obserw ow ać, ku końcow i lata, bardzo 
liczne kolonje zielonych m szyc (Aphis persicae Fonsc.). — 
Czerem chy byty od połowy kw ietnia ck> końca maja, w szędzie 
praw ie w okolicy, bardfeo silnie gnębione przez m szyce 
(Aphis pad i' L.), które potem prawdopodobnie w yem igrow ały  
na traw y . Na śliwach w ystępow ała mys z y  c a ś l i w  k o  w a 
(H yaiopterus prani F.). W iększe kolonje tych zielonych, lekko 
biaław ym  pyłkiem w oskow ym  przyprószonych, pluskwiaków 
pojaw iły się pod liśćmi i na końcow ych młodych pędach 
z końcem maja. Były one silnie gnębione przez larw y b i e d r o- 
n e k (Coecinellidae) i przez m s z y c  z n  i k  i (Apbidius). 
Około połow y października często obserw ow ano pojedyncze 
uskrzydlone brunatnaw e samice, otoczone gromadkami drob­
niutkich zielonych larw . — C zarna m s z y c a  w i ś n i o w a  
(Myzus cerasi Fb.), w postaci pojedyńczych drobnych larw- 
lub w niewielkich grom adkach, zaczęła się pojawiać na pącz­
kach wisien i czereśni w pierw szych dniach kwietnia. W  po­
łowie maja często się spotykało na końcach gałązek liście 
poskręcane, pod niemi1 zaś wiele skórek wylinkowych, lecz 
b. m ało m szyc żyw ych. W  sołackieh ogrodach większej 
szkody nie w yrządzały , natom iast na szosie, łączącej Gądki 
z Kórnikiem, widzieć się dało nieraz zw łaszcza młodsze 
drzew ka silnie opadnięto przez m szyce. — Na porzeczkach 
często, w ystępow ała  inna m szyca (Mjtzys ribiis L.), k tóra, że­
rując pod liśćmi, w yw oływ ała  tw orzenie się na liściach w y- 
ptukleń, zgóry nieraz zaczerw ienionych.

Dość licznie;, lecz niejednostajnie, w ystępow ały  w niektó­
rych ogrodach pewne gatunki c z e r  w e ó w czyli t a r c z y -  
k  ó w. Znaczne szkody w yrządził, zw łaszcza n a  śliwkach, 
gatunek Lecanium persicae F., powodując w jednym z ogro­
dów (pasieka uniw ersytecka) usychanie poszczególnych ga­
łązek. Ruchliwe, płaskie, owalnego kształtu, -pomarańczowe 
la rw y  w y k ry to  na pniaich ii gałęziach 6. III (I. S iew ierska), 
gdzie w tym czasie grom adziły się wokoło pustych w ypuk­
łych, dużych zeszłorocznych tarczek m acierzystych. Dnia 
2. IV stw ierdzono, iż larw y te, w poszukiwaniu miejsc w korze 
wygodnych dla żeru, rozproszyły  siię po całem  drzewie.
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w w iększej ilości zb iera jąc  się na pędach  ze sz ło ro czn y ch ; 
pew n a n iew ie lk a  ilość la rw  odby ła  już w idocznie p ie rw szą  
w iosenną  w y  linkę. Od d. 13. IV. często  się sp o ty k ało  la rw y  
na pączkach  k w ia to w y ch , a od 18. IV. na  dzia łkach  kielichów  
ro zk w itły ch  śliw . N ieraz spo tykano  ta rczk i puste, po d ziu ra­
w ione c h a rak te ry s ty c zn ie  p rzez  w y ch o d zące  p aso rzy ty , k tó ­
ry ch  jednak  nie udało  się w y k ry ć . N a ro sn ący ch  w bezpo- 
średn iem  sąs ied z tw ie  w iśn iach  i czereśn iach  czerw iec  ten 
w y stęp o w a ł w  ilości stosunkow o n iew ielkiej. W  ilości m ier­
nej sp o ty k an y  b y ł na  w szy stk ich  innych  d rzew ach  ow oco­
w ych  i w ielu dziko ro sn ący ch  w szędzie  w  okolicy.

Inny błizki g a tunek  (L eeanium  corni (B ouche), o ta rc z y  ró w ­
nież półkolistej, lecz znaczn ie w ięk szy  i ciem niej zab arw io n y , 
pojaw ił się w zn aczn e j ilości w  jednym  z ogrodów  n a  b rz o ­
skw ini, w drugim  zaś na po rzeczkach . W  dużej rów nież  
ilości o b serw o w an o  go w  p a rk a c h  na różnych  d rzew ach  liś­
ciastych,, w  to w a rz y s tw ie  z  durnymi' gatunkam i tego  rodzaju.

D robn ie jszy  znacznie od poprzednich , p rzecinko  w at ego 
ksz ta łtu , c z e r w i e c  j a b ł o  n i o  w y  (M ytilaspis po m oru m. 
B ouche =  L ep idosaphes ulmi L.) w  ilości n iezb y t w ielkiej spo­
ty k an y  by ł w szęd zie  na ko rze  g a łęz i i pni d rzew  ow ocow ych , 
najczęście j jabłoni. M asow e w y stęp o w an ie  jednak teg o  
szkodnika o b se rw o w a łem  tylko na sze reg u  w ięk szy ch  d rzew  
jarzęb iny , tw o rz ący c h  aleję na  ulicy Ś lązkiej (Sołacz), 
gdzie ca łk o w ic ie  o panow ał pnie d rzew ne.

Pospolic ie , lecz n ig d y  w  znacznej ilości, sp o ty k an o  n a  ja­
b łoniach , w  c iąg u  ca łeg o  lata,, w  różnych  stad iach  ro zw o jo ­
w y ch  t. zw . m i o d ó w k ę  j a b ł o n i o w ą 1 (Psyllla mali 
Schm .), d robnego sk acząceg o  p luskw iaka, k tó ry  m oże się je­
dnak s ta ć  g ro źn y m  szkodnikiem , jak to  p o k aza ły  o b serw ac je  
w L ubelsk iem 1).

B lisko sp o k rew n io n y  z poprzednim  gatunk iem  k o 1 i- 
s z e k  g r u s z o w y  (P s y lla p ir is u g a  F o erst.), z w y k le  n ie­
licznie sp o ty k an y , w jednem  jednak z o g ro d ó w  so łack ich  w y ­
stąp ił w  w ięjkszyeh koloniach,, o b sad zając  p ęd y  k o ń co w e 
d'rzew g ru szk o w y ch , k tó re  się ła tw o  rz u ca ły  w  oczy  dzięki 
silnem u zw ilżeniu  lepką cieczą i p o k arb o w an y m  liściom.

Co się ty c z y  szkodników  z rzęd u  m otyli, to  o b se rw o w an e  
w sad ach  ow o co w y ch  gatunki na leża ły  p rzew ażn ie  do g ru p y  
t. zw . m oty li d robnych , m ianow ic ie  d o  m olow ców  i' zw ójkó- 
w ek. D ość pospolitym , lecz w roku sp raw o zd aw czy m ' • n ie­
zb y t szkod liw ym  b y ł n a m  l o t n i k  j a b ł o n i o w y  (H ypo-

!) D r. St. M inkiew icz. Szkodniki pól i ogrodów , obserw ow . w  P u ­
ław ach i okolicy w  ciągu 1919 r. (Pam . Insty t. Nauk. Gosp. W iejsk. w  P u ­
ław ach, T. I).
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m om enta m alinella Zell.). T o w arzy sk ie  gn iazda gąsien ic  spo­
tykano' od 21. V. do  8. V I; z nich m oty le  w y lęg a ły  się w p ra ­
cow ni w połow ie czerw ca. O przedy  z 'kokonikam i innego g a ­
tunku nam io tn ika  (H yponom enta padii Zell.) o b serw o w an o  
11. VI w  w ielkiej ilości n a  czerem chach  w okolicach1 K órnika. 
—  W  w iększej ilości, w y rz ąd za jąc  pew ne szkody , w y s tęp o ­
w a ły  n a  liściach jabłoni gąsien ice w  z n o s i k a d o  p a r k a 
(S im aetis p a rian a  Ld zw ła szcza  w drug iej1 połow ie lata , a w ięc 
we drugiem  pokoleniu. P rze p o czw arcza jąc  się na  liściach, 
w  kokonikach z gęstej b iałej lub żó łtaw e j tkan iny , ła tw o  w  tym  
czasie w p ad a ją  w oczy  o b se rw a to ra . G atunek  ten  posiada 
p raw do p o d o b n ie  dla sad o w n ic tw a polskiego niepoślednie zn a ­
czenie, jak  to już zazn acza ł w  sw ej p ra c y  D r. S. M inkiew icz 
z P u ław , tern bardziej, iż w r. 1920 stw ie rd zo n o  jego  szkodliw e 
w y stęp o w an ie  w  okolicach W a rsza w y , a o b ecn ie  w Poznaniu , 
w ięc n aogó l n a  znacznym  o b szarze  P o lsk i. — Z  pośród  w ielu 
ga tunków  d ro b n y ch  m olbw ców , m inujących  w tkance liścio­
w ej d rzew  o w o co w y ch , podam y n araz ie  ty lk o  gatunek  jeden 
t. zw . w y s t r ó j  K l e r k a  (L yonetia  c lerkella  L.). C h a ra k ­
te ry s ty cz n e  p ę tlieo w a te  chodniki częs to  spo tykano  w liściach 
zw ła szcza  jabłoni i d rz e w  ow ocow ych  p estk o w y ch . W  je­
sieni roku u b ieg łego  na w iśniach i c ze re śn iach  mi;n tak ich  
b y ło  w ielk ie mnóstwo-, bez po ró w n an ia  w ięcej n iż  obecnie. 
M iny o b se rw o w an o  o d  końca maja, p o ez w ark i zaś, w  o ry g i­
nalnie zaw ieszonych  pod liśćm i kokonikach , okofo połow y 
październ ika . —  D ość często  m ożna by ło  rów nież  o b se rw o ­
w ać od najw cześn iejszej w iosny  ró żnokszta łtne  fu teralik i, z a ­
m ieszk iw ane p rzez  gąsien iezk i drobnych m olow ców , t. zw , 
k robn ików  lub pochw ików , należących  p raw dopodobn ie  do 
kilku ga tunków . G ąsieniezki te  ż e ro w a ły  n a  p ączk ach , liś­
ciach, k w ia tach  a n aw e t m łodych  ow ocach, nie w y stęp u jąc  
jednak  w  ilości zb y t znacznej. —  Na śliw ach  łow iono  najczę­
ściej gatunek  p o c h w i k a  o p o  n a  c z k  a  (C oleophora pallia- 
tella Z k .) ; m otylki f ru w a ły  w p ie rw sze j dekadzie m aja.

Z w ójków ek, op rzędających  liście d rzew  ow ocow ych , 
b y ło  dość w iele , poczy n ając  od końca kw ietn ia , p rzez  całe 
lato . W  kilku gatunkach , bliżej n ieoznaczonych , w y s tęp o w a ły  
one często  ńa jabłonkach. N a śliw kach , zw ła szcza  w drugiej 
połow ie kw ietn ia , często  o b serw o w an o  o p rzędy  z kilku liści 
zaw iera jące  jasnozielone, o- b ia ław y ch  pod łużnych  p ręgach , 
gąsien ice jakiejś zw ójków ki. —  Na w iśn iach  i cze re śn iach  
pospolicie w y stęp o w a ły , o p rzęd a jąc  liście w- kw ietn iu  i maju, 
gąsienice p a c h o  w k i  p s t r e j  (O leth ren te s  variiegana Hb.), 
jednak  m aso w eg o  ich w y stęp o w an ia  nie o b serw o w an o . —  
W iększe już szkody  w y rz ą d z a ły  w jab łkach  lekkoróżow e 
gąsienice o w o c ó w k i  j a b ł k ó w k  i (C arp o cap sa  porno-
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nella L.). Zbierano je od początku czerw ca, a najliczniej od 
połow y sierpnia, na Sołaczu i w Ław icy.

Z grupy m otyli w iększych najczęściej można było  spot­
kać, szczególniej na liściach jabłoni ii śliw, gąsienice w i e ­
c z e r n i c y  s t r z a ł  ó w k i (A eronycta psi L.), w yróżnia­
jące się od wielu innych obecnością, na czw artym  pierścieniu 
brunatnoszarego ciała, w ysokiego m ięsistego1 czarnego w y- 
rostu, oraz podobnego1, lecz mniejszego, w yrostu  na pierście­
niu przedostatnim . — Pozatem  tra fia ły  się, lecz wcale nie 
częste, gąbkow ate gniazda jaj b r u d n i c y  n i e p a r k i :  (Li- 
m antria dispar L.) i obrączki na gałązkach z jaj p r z ą d k i  
p i e r ś c i e n i c y  (M ałacosoma neustria  L.). — W  niewielkiej 
rów nież ilości spotykano zimowe gniazda gąsienic k u  p r ó w -  
k i r u d n i c y  (Euproctis chrysorrhoea L.).

Z pośród chrząszczy , czyli ow adów  tęgopokryw yeh, naj­
więcej, jak zw ykle w sadach, dały się we znaki ryjkow ce. P o ­
spolicie w ystępow ał tego roku na jabłoniach, niszcząc pączki 
kw iatow e, k w i e c i  ai k j a b ł k o1 w  y (Anthonomus pomo- 
rum L.). P ierw szą  jego rójkę obserw ow ałem  d. 5. IV, a do 
d. 9. V. w większości pączków  już się zakończył cały rozw ój 
szkodnika i chrząszcze się pow ygryzały  na  zew nątrz, chociaż 
w tym czasie można jeszcze było napotkać poczw arki, a gdzie­
niegdzie naw et 1 larw y. W  jednym  z sadów obliczono ilość 
zdrow ych  ̂  i uszkodzonych pączków  kw iatow ych na 10 ja­
błonkach i stosunek pom iędzy nimi b y ł nader różny, miano­
wicie od 1,6% do 36,6%' pączków  uszkodzonych. Ogółem na 
737 zbadanych pączków było- uszkodzonych przez kwieciaka 
110 czyli1 17'%%. W ynika z tego  konieczność badania ogrom­
nej ilości m ateriału, w celu otrzym ania przeciętnej bliższej do 
rzeczyw istości i w yrobienia sobie praw dziw ego pojęcia 
o stopniu strat. — Na gruszce w ystępow ał kw ieciak, uw a- 
żany^ przez wielu autorów nie za gatunek odrębny, lecz tylko 
za biologiczną odmianę poprzedniego, w yrządzając w przy­
bliżeniu takie same szkody co1 i poprzedni. Badania pączków 
kw iatow ych na dw u różnych drzew ach dały równie wyniki 
niezgodne: na jednem drzew ie, na ogólną ilość 90 pączków, 
uszkodzonych było 33, czyli 36,6%, na drugiem zaś na 77 — 
uszkodzonych tylko 7, czyli 9%. Dnia, 5. V. w szystkie napad­
nięte pączki zaw ierały  la rw y ; ostatnią larw ę znalazłem 
dnia 19. V., gdy w. większej! części pączków  by ły  poczwarki. 
Rozwój _więc tej odmiany, w porównaniu z odm ianą poprze­
dnią, spóźnionym 1 był O1 jakie 2 db 3 tygodni. — Do zimowych 
pączków jednej ze szlachetnych w ielkoow ocow ych odmian 
grusz złożone były, praw dopodobnie jeszcze w jesieni, poje­
dynczo, jaja innego jeszcze gatunku kwieciaka, naogół mniej 
znanego, (Anthonomus ciuctus Redt.). L arw y  w ylęgły  się
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praw dopodobnie b. w czesną wiosną, poniew aż już z począt­
kiem, kw ietnia b y ły  w szystkie zupełnie w yrośnięte, a z koń­
cem tego m iesiąca spotykane były  ty lko pojedyncze larw y, 
poniew aż w iększość chrząszczy  opuściło już pączki. Z ze­
branych larw  pierw szą poczw arkę obserw ow ano w pracow ni 
dnia 18. IV.,* a 4. V. w ylągł się p ierw szy  chrząszcz, pozatem  
w ylęgło się ich jeszcze kilkanaście. Poniew aż w szystkie 
pączki na w spomnianem drzew ie by ły  zaatakow ane, i drzew o 
nie dało skutkiem tego ani jednego owocu, nie udało się więc 
na razie oznaczyć odmiany drzew a, n a  innych zaś drzew ach, 
ani w tem ani w innych ogrodach, ciekawego' tego1 szkodnika
nie obserwowano'.

P iękny granatow y chrząszezyk, t. zw. t u t k a r z  s t o ż ­
k o w a t y  (Rhinchiteś conicus Gyll) w ystąp ił praw ie grom a­
dnie na czerem chach, gdzie od poł. kw ietnia w  dużej, ilości spo­
tykano chrząszcze, obcinające pędy i składające w ich rdze­
niu sw e jaja. Po uewnym  czasie, w ilości znacznie mniejszej, 
lecz rów nie dość poważnej, szkodnik ten pojawił się w sadach 
na jabłoniach, gruszach i śliwach, gdzie operow ał od 19. IV. 
do 21. maja. — Inny tu tkarz (Rhynchites betuleti F.), w iększy, 
zielony, zw ijał po  kilka liści w tutki, lecz większej szkody nie 
w yrządził.

Znany niszczyciel liści, chrząszcz z rodziny wachlarzo- 
rożnyeh, t. zw. o g r o  d n  i c a  (Phylliopertha horticola L.), 
choć pospolita, pewne szkody jednak w yrządzała  jedynie_ na 
różach, gdzie też licznie żerow ała na liściach i kw iatach, nisz­
cząc zw łaszcza płatki.

Z rzędu ow adów  błonkoskrzydłych należy _ przede- 
wszystkiem, zanotow ać przedstaw icieli rodziny rośliniarek. 
W  pierw szym  zaś rzędzie p i l a r z  ż ó 11 o:r o  g i (Hoplocam- 
pa fulvicornis Klg.) zw any czasem  niesłusznie „osą“ śliwkową, 
a w ystępujący m asow o1 na śliwkach. O w ady uskrzydlone 
pojaw iły się gromadnie na pierw szych rozkw itających śliw ­
kach i samice rozpoczęły lokowanie sw ych jaj w przepiłow y­
wane pod naskórkiem  kielicha szparki. W ylęgające się lar­
w y  żerow ały  w. ow ocach, w yw ołując ich m asow e opadanie. 
W yrządzane przez tego- pilarlzai Szkody należy uw ażać za 
poważne. — Dość pospolicie liście, zw łaszcza wisien i cze­
reśni, skieletow ały i w ygryzały  larw y  p i l a r z a  b i, a ł o - 
n o g i e g o  (Priophorus padi L.) na Sołaczu i Kórniku, p rze­
w ażnie w maju i w początkach czerw ca. Na jesieni roku 
poprzedniego (1920) larw  i uszkodzonych przez nie liści było 
znacznie więcej. — Od końca lata i do późnej jesiem, na li­
ściach wisien i czereśni, żerow ały , n ieraz w dość znacznej 
ilości, ślim akowate, okryte ciem nym  szlamem, larw y, t. zw. 
p i l a r z a  c i e m n e g o  (Caliroa łfmacina Ratz.). W  jednym
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z ogrodów obserw ow ano je również w większej ilości na. 
gruszce. — Prócz tego można było obserw ować dziury w y­
g ryzane  w dojrzałych owocach przez gromadki os p o  s p o- 
l i t y c h  (Vespa vulgaris L.).

Niezbyt licznie, lecz pospolicie, tw orzy ły  towarzyskie 
oprzędy, zw łaszcza na wiśniach ,i czereśniach, w* maju i czer­
wcu, żółte gąsienice o s  n u  j i g r o s z k o w e j  (Neuro-toma 
flaviventris Retz.) (Sołacz, Kórnik i Gą*dki.)

Jako szkodników dtzew  owocowych zaobserwowano 
kilka przedstawicieli grom ady pajęczaków, należących do 
rzędu roztoczy. Od początku maja spotykało się często zde­
formowane końcowe pędy grusz, obsadzone przez drobnych 
żółtawych pajęczaków, które prócz tego- często również że­
row ały  pod liśćmi jabłoni w lekkiej pajęczynowej, tkance. 
Uszkodzone liście jabłoni często  by ły  z górnej strony drobno 
pokarbowane, od spodu zaś często naskórek był spękany. 
W  drugiej połowie maja, tegoż pajęczaka,, zwanego p r zkę­
d z i o r k i e m  (Tet rany eh us telarius L.) spotykano również, 
snującego po- swej subtelnej przędzy pod pomarszczonemi 
i poplamionemi liśćmi truskawek ogrodowych. — Pod zdefor- 
mowaneimii liśćmi porzeczek czerwonych, z częściowo zani- 
kłą tkanką palisadową, wskutek czego tw orzy ły  się napół 
przezroczyste plamki, w końcu lata spostrzegano masy mi­
kroskopowej wielkości pajęczaków, o odmiennym kształcie 
i pozbawionych nici pajęczynowych. Był to niezawodnie 
gatunek Bryobia ribis Thorns.. — Oprócz tego na gruszach 
często w ystępow ał -inny roztocz, pasorzytujący w tkankach 
liści, tak zw. s z p e c i e  1 (Eriophyes piri Pag.), wywołując 
tak zw. -ospę liści.

Z Z ak ładu  Zoologii Ogólnej i Entom ologii  S to so w an e j  
U n iw e rsy te t i i  P o zn ań sk ieg o .

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.
U. <5. D ept. of. Agr., Bull. N  1043, O ffice  o f  Farm M anagem en t and  Farm  

Econom ics p. 1-0.7. W ashington, ja n v  1922 —

Valgren V. N. — Badania nad zmniejszaniem się plonów głów ­
niejszych roślin gospodarskich pod wpływem  szkodliwych w a­
runków atmosferycznych, w St, Zjednoczonych.

pg. B ull M ens. d. r. a. et. d. m. d. p l.  —  avr. 1922

Omawiana praca Valgrena miała na celu ujecie, z punktu 
ekonomicznego, stopnia wpływ u szkodliwych czynników 
w rolnictwie n.a wysokość plonów główniejszych roślin go­
spodarskich w St. Zjedn., oraz wyciągnięcie z tego konse­
kwencji jak należy się przeciw tym. wpływom  zabezpieczyć,
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bądź drogą samozabezpiieczenia, bądź też ubezpieczenia od­
szkodowawczego. W  szeregu przesłanek, użytych przez au­
tora do uzasadnienia swego końcowego wniosku, znajdujemy 
ciekawe dane statystyczne natury praktycznej, naogół znane, 
niemniej w zestawieniu swcm mogące ułatw ić  onjentaciję w  na­
szych warunkach goypodarki rolnej,, wprowadzić ją na drogę 
maksymalnej użyteczności państwowej. _ . . . .

Głównymi czynnikami wpływającym i na obniżenie plo­
nów roślin gospodarskich są: niekorzystne warunki atmos­
feryczne, choroby roślin i szkodniki zwierzęce. Aby jednak 
określić i ujać w cyfry szkody przez te czynniki wyrządzone, 
należy, zdaniem autora, ustalić rozdział pojęcia „straty  (loss) 
od pojęcia „szkody * (damage) w stosunku do plenów w rol­
nictwie. Pojęcie „szkody w plonach", „uszkodzenia plc-now 
(„croip damage", „dommage a la recolte", „recolte enidomma- 
ge) zastosować można w każdym wypadku zestawienia 
plonu osiągniętego (realnego) z plonem idealnym,, jaki byłby 
do osiągnięcia na danym terenie przy braku ujemnych w pły ­
wów trzech powyższych czynników w ciągu całego roku.

Pojęcie „stra ty" („financial loss") zaczyna się tam, gdzie 
przez odpowiednie zmniejszenie się plonów występuje minus 
przy ostatecznym bilansie rocznym gospodarstwa. _

Różnice te autor ilustruje przykładem : 3 rolników A, Y, Z 
uprawia pszenicę w identycznych warunkach gleby np. okrę­
gu Far-W est, na  której: przeciętny tejże p i t a  (średnia z 20 lat) 
wynosi 5,3 q z ha, a w, latach w yjątkow o sprzyjających pod 
względem warunków, klimatycznych i ilnych — 23,5 q z. ha.

Rolnik X zebrał w pewnym roku o średnio sprzyjających 
warunkach atmosferycznych i inn„ plon 5,3 q z ha. Pilon, ten 
n i e  b y ł  „stra tą"-finansową, jako plon średni, na którym 
wogóle opierał się rachunek opłacalności danej kultury, rolnik 
poniósł jednak „szkodę" w plonie 5,3 q z ha, -w porównaniu 
z plonem 23,5 q w, warunkach w yją tkow o sprzyjających.

Rolnikowi Y sprzyjały warunki atmosferyczne i wszel­
kie inne nadzwyczajnie aż do 2 tygodni przed sprzętem, kiedy 
gw ałtow ny grad zniszczył 60 % plonu, pozostawiając w re­
zultacie 9,4 q z ha. I tu rolnik nie poniósł „stra ty" finansowej, 
miał nawet zysk. 4,1 q ponad plon przeciętny, „szkoda" jednak 
wyrządzona p rzez  grad byiła niezaprzeczona i tow. ubezpie­
czeń od gradobicia uwzględniło ją w wysokości 60/o zabezpie­
czonej sumy.

Trzeciemu rolnikowi Z przymrozki wiosenne i następne 
susze zniszczyły całkowicie zasiewy, stracił on i oprocento­
wanie kapitału zakładowego i dochód z- przedsiębiorstwa, i tu 
mamy do czynienia z w łaściwą „stratą" (loss).

Mimo to pojęcie „szkody", czy „uszkodzenia plonu*, po-
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zostaje nieokreślonem i n iew y mierz a 1nenr, odnosi się go bo­
wiem- do jakiejś wielkości idealnej — plonu przy  maksymum 
sprzyjających warunków (braku oddziaływania jakichkolwiek 
czynników szkodliwych), wielkości nieistniejącej, tern bar­
dziej, że niemożliwe jest do pomyślenia m aksym um  sprzyja­
jących warunków dla wielu jednocześnie płodów na jednej 
większej przestrzeni.

Aby więc ominąć tę trudność i umożliwić określenie szkód 
poczynionych w plonach przez czynniki ujemne, Min. Roln. 
St. Zjedn. przyjęło za „nieuszkodzony11 (no damage-crop) 
plon o 10% większy od normalnego-, t. j. takiego, za jaki zwykli 
przyjmować obserw atorzy  urzędowi plon otrzym am y w la­
tach dobrych, na większym obszarze, i jaki biorą oni za pod­
staw ę do obliczania % uszkodzeń. Różnica pomiędzy tym 
plonem „pełnym 11, „nieuszkodzonym-11 (no damage-crop) i plo­
nem- rzeczywistenii danego roku daje miarę „szkód1" poczynio­
nych przez zespół czynników niekorzystnych.

P rzed  laty 12-tu Min, Roln. St. Zjedn. utworzyło sieć ty ­
siącznych stacji obserwacyjnych, które przesyłają perjody- 
cznie Urzędowi* centralnemu wiadomości dotyczące szkód 
spowodowanych przez zjawiska atmosferyczne, wyrażonych 
w % plonu normalnego. Przedmiotem obserwacji są: kuku­
rydza, pszenica, owies, jęczmień, len nasienny, ryż, ziemnia­
ki, tytoń, siano i bawełna. Dane grupują się oddzielnie dla 
każdego z 6 okręgów fizjograficznych St. Zjedn.: North
Atlantic, South Atlantic, East North Central, W est North Cen­
tral, South Central i Far  West. Z zestawionej przez autora 
tablicy (I) „szkód średnich (w -% plcgiu normalnego), spowo­
dowanych przez różne przyczyny, w każdej strefie fizjogra­
ficznej w ciągu okresu 1909^-1918", dla poszczególnych w y ­
żej wskazanych roślin, wyjmujemy te szeregi danych, które 
zainteresują i naszych rolników, bądź to ze względu na rodzaj 
rośliny .i u nas uprawnej, bądź też, i to głównie, dla wykazania 
stopnia szkodliwości różnych czynników ujemnych dla po­
szczególnych roślin uprawnych, (p. str. 273).

Tablicę Il-gą, przez autora podaną, gdzie w miejsce szkód 
wyrażonych procentowo podane są odpowiednie ilościowe 
s tra ty  w kwintalach na danych obszarach, opuszczamy, ja­
ko dla naszych stosunków mało m ówiącą; ograniczymy się 
jedynie wzmianką, że w przeliczeniu na pieniądze szkody te 
wynoszą ogólnie na rok (przeciętnie za okres 10 letni) 2620 
milj. dolarów-, z maksymum 3066 milj, dolarów w r. 1918 i mi­
nimum 2054 milj. dolarów w r. 1912. Są to jednak nie „s tra­
ty" właściwe, lecz jedynie „szkody" w odniesieniu do plonu 
„normalnego".

Przyglądając  się powyższej tablicy, zauważamy, że nai-
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s-ri^Hy w nlonach. wyrażone w °/o°/o plonów normalnych.

Roślina
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Szkodl. czynniki atm osferyczne
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U
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Ł £
V °
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Pszenica średnio 
O w ies „
Jęczm ień „
Len (ziarno) „ 
Ziemniaki „ 
Siano

28,77
24,52
28,65
36,44
30,12
20,35

12,38
13.44
17.06
21.06 
14,55
13.44

2,03 
2 73 
1,78 
1,25 
3,08 
1,74

0,33
0,31
0.14
0,14
0,25
0,31

0,70
0,38
0,68
3,97
1,57
0,62

1,10
0,77
1,32
1,72
0,14
011

2,02
1,90
3,17
3,04
0,73
0,58

0,26 
0,43 
0, 
0,22 
0,04 
0,15

4,13
0,80
0,43
0,39
0,45
1,45

2.65 
1,73
1.65 
2,19 
4,35 
0,10

2,12
0,89
0,74
0,95
3,23
0,52

0,19
0,08
0,27
0,09
0,08
0,08

0,86
1,06
1,05
1,42
1,65
1,25

---
bardzie j szkod liw ym  ze w szystk ich  czynn ików  ujem nych jest 
susza i to w  odniesieniu do w szystk ich  roślin u p raw nych . 
Drugie po niej miejsce, dla ow sa  i siana, zajmuje nadm iar wil­
goci T y m czasem  dla pszenicy i ziemniaków n a  drugiem miej­
scu staja choroby  roślin natu ry  g rzybkow ej,  a dalej owady 
szkodliwe. Dla jęczmienia drugim z  kolei szkodtnktem ^ą 
w ia try  suszące, potem, p raw ie  w równej: m ierze —  nadmiar 
wilgoci i choroby  g rzy b k o w e .  Wresz.cie len cierp, (w sto  
sunku do ziarna), poza suszą, w ybitn ie  od mrozu, a dalej od 
w ia tró w  suszących  i chorób g rzybkow ych .

Po  sch a rak te ry zo w an iu  w  p o w y ż sz y  sposob pojęci 
s t ra ty "  i . „ szkody"  w plonach, p rzy czy n ian y ch  p rzez  na j­

rozm aitsze  czynniki, oraz w ykazan iu  stopnia o p ł y w u  tych  
czynników  na rozm aite  kultury, przechodzi autoi do wnio 
sk6w  z teg o  w y p ły w a ją c y c h  _  jak na leży  te dane w y k o -  
rz v s ta c  aby  p rzed  szkodliwymi w p ływ am i ujem nych cz y n ­
ników się zabezpieczyć, wzgl. przez ubezpieczenie odpow ie­
dnie zm niejszyć ry z y k o  p rzedsięb io rs tw a rolnego

Jako  na jp ie rw szy  środek  za rad c zy  u w a ża  autoi s a m o  
z a b e z p i e c z e n i e  („Self-insurance ). Jest m em  p ized e -  

w szy s tk iem  unikanie gosp o d ars tw a  jednostronnego (mono 
kultury) n araża jącego  rolnika w latach niepom yślnych  m  
s t ra ty  ca łkow ite  całego roku  gospodarczego, gdy przeciwnie, 
dzieląc kapitał i p racę  pom iędzy chow zw ie rzą t  i w ie los tron ­
ne g o sp o d ars tw o  -polowe, trudno przypuśc ić  możliwość: tak  e- 
go zbiegu w aru n k ó w  ujemnych, k to reby  we_wszystkichi dzia 
łach  w jednym  i tym  sam ym  roku  poczyn ię  m ogły szkody. 
D latego  to wiele to w a r z y s tw  ubezpieczeniow ych propaguje 
rozpow szechnienie  się sys tem u  gospodarki w ielostronnej (po­
dkultury), w id ząc  w  tern w arunek  n ieodzow ny p rz y  zaw ie ­
raniu k o n trak tó w  ubezpieczeniow ych.
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Drugim  środkiem  jest, p o zn aw szy  w arunk i k lim atyczne po­
szczególnych  stref  czy  okręgów , p rz y s to so w a ć  się dó' nich 
p rzez  dobór odpow iednich roślin i ich odmian. T ak  np. w ok rę­
gu W ielkich W o d o sp ad ó w  (Michigan), najpóźniejszą datą  
szkod liw ych  p rzy m ro zk ó w  w iosennych  jest przeciętn ie  dzień 
11-go maja, a na jw cześn iejszą  p rz y m ro zk ó w  jesiennych — 
8-października , okres w ięc  czasu w olnego  od p rzy m ro zk ó w  
w y n o s i łb y  150 dni. T y m cz asem  C en tra la  m eteoro logiczna 
(„W ea th e r  B u rea u 14) s tw ierdz iła  na zasadzie  obserw acji,  że 
5 ra z y  na lat 20 k ra ń c o w a  da ta  szkod liw ych  p rzy m ro zk ó w  
w iosennych  p rzy p ad a  o 10 dni później1 i 4 ra z y  w  ciągu 20 lat 
p ie rw sze  szkodliw e p rzym rozk i  jesienne —  10 dni w cześniej 
niż d a ty  przeciętne. O k re s  czasu  w olny  absolutnie od p rz y ­
m ro zk ó w  sk ruca  się w  tam ty ch  okolicach do dni 130, do niego 
w ięc musi się p rz y s to so w a ć  w y b ó r  roślin i odmian, a b y  z tej 
s t ro n y  b y ć  zabezp ieczonym  .od ry z y k a .  Podobnem  rozum o­
waniem. należy  się k ie ro w ać  i  w  stosunku do innych szkodli­
w y c h  czynników  a tm o sfe ry czn y ch :  suszy, nadmiernej! wilgo­
ci i t. d.

Z es taw iona  przez  au to ra  tablica uszkodzeń  procentual- 
nych, o raz druga, gdzie w y ra żo n e  są  one ew en tua lnym  nie­
doborem' w jednostkach w a g o w y ch ,  dają- obraz  tych  szkód 
w polu, na  jakie w y s taw io n y  jest rolnik, niezależnie od sw ej 
woli i uzdolnienia, a k tóre, po zas tosow an iu  w sze lk ich  ś ro d ­
kó w  sam ozabezpieczenia , dają mu p ra w o  do odszkodow ań na 
drodze ubezpieczenia plonów-.

W  roku  1917 to w a rz y s tw a  ubezpieczeń  od ognia ro z ­
sze rzy ły ,  w  S tanach  M ontana, North  1 South  Dakota , dzia­
łalność sw ą  na ubezpieczenie plonów p rz ec iw k o  szkodom! ż y ­
w io ło w y m  (z w y ją tk iem  ognia, pow odzi i sku tków  zimy =  
„W in te rk ill44), w y zn acza jąc  odszkodow anie  7 do larów  za. 1 akr 
p rzy  kom pletnem  zniszczeniu plonu, lub odszkodow anie  czę­
śc iow e wstosunkudo. %-igo uszkodzenia, pig. z  g ó ry  w y ­
znaczonych  cen poszczególnych  płodów . W ynik i  tej p ie rw ­
szej p róby  okaza ły  się dla t o w a r z y s tw a  opłakane, w obec  su­
szy, jaka  naw iedziła  w o w ym  czasie  o lbrzym ie obszary .

N ow e k o n trak ty  ubezpieczeniow e roku  1920 d o ty czy ły  
szkód sp o w o d o w an y ch  DrzymrozkarmŁ, skutkam i z im y („W in­
terkill44), pow odziam i i suszą  (z w y ją tk iem  ognia, w ia trów , 
burz* gradu  i złego k ie łkow ania  z ia rna  siewnego). Za pod­
s ta w ę  obliczania szkód p rzy ję to  tym  razem  nie zgóry  ok re­
śloną cenę p łodów, lecz ich cenę ry n k o w ą  w  mom encie za ­
w ieran ia  kontrak tu . I ten rodzaj k o n trak tó w  przyczyn ił  to ­
w a rz y s tw o m  niemało s tra t ,  w obec  n iep rzew id z ian y ch  znów 
spadków  cen ryn k o w y ch .

W  trzecim , na jnow yszym  typie  k o n trak tó w  ubezpiecze-
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niowych przyjmuje się za podstawę ubezpieczenia plonu z je­
dnostki powierzchni, średni plon z'tej, jednostki z ostatniego 
pięciolecia, a za cenę podstawową płodów — przew ażającą 
w tym samym okresie cenę w notowaniach giełdowych, len  
rodzaj kontraktu ubezpieczeniowego był oczywiście dla tow a­
rzystw  bardziej korzystny, a to głównie dla dwóch z a w ar­
tych  w nim punktów : 1. — w wypadkach uszkodzeń komple­
tnych, wypłaca się 75 % pełnego odszkodowania, z tern je­
dnak zastrzeżeniem1, że suma wypłacona nie może przekra­
czać 75 % całkowitej wartości całego objektu ubezpieczone­
go; 2. — odszkodowanie nie powinno przekraczać wartości 
rzeczywistej straconego produktu. .

W szystkie te rodzaje ubezpieczeń poddaje autor ostrej 
k rytyce i, zbadawszy wszechstronnie istotę zasady ubezpie­
czenia, przychodzi do wniosków, które uogólnia w sposób
następujący: . . .  , >j \

1. Ubezpieczenie dotyczyć powinno jedynie szkód, po- 
ciągających za sobą istotne s tra ty  finansowe dla rolnika. Pi zy 
szacowaniu objektu ubezpieczanego, w stosunku jednostki, 
np 1 ha, brać trzeba za podstawę średni plon i średnią cenę 
produktu za dostatecznie długi okres czasu. Ubezpieczać na­
leży nie cały obszar, lecz każdą kulturę stosownie do obszaru 
pod nią zajętego, na zgóry określonych zasadach. S tra ta  plo­
nu 1—2 ha na obszarze 20 i więcej ha tej samej, kultury me 
może b y ć  uważana za poważną, jeżeli z, pozostałej przestrzeni 
danej kultury plon jest z ad a w  ałni a jący.

2. Ubezpieczenie obejmować winno wszystkie p rzyczy­
ny, mogące wywołać uszkodzenie plonów, niepoddajace się 
kontroli rolnika; wykluczanie pewnych z nich zmniejsza bo­
wiem rzeczywistą wartość ubezpieczenia plonów wogole.

3. Odszkodowania z tytułu ubezpieczenia nie powinny 
absolutnie ’ mieć miejsca w  wypadkach spowodowanych nie­
umiejętnością lub niedbalstwem; ubezpieczonego', gdyż tob^, 
było szkodliwe w skutkach nie tylko^ dla tow arzystw a, ale 
i dla ubezpieczonego i całego społeczeństwa.

4. Premje ubezpieczeniowe winny stać w stosunku od­
powiednim do wartości ubezpieczonego objektu, koszty ad- 
mrnistracyjne stanowić tylko m ały  ich odsetek^ i zyski 
'z przedsiębiorstwa um iarkowane; przeważna część premji 
służyć powinna dla w ypła ty  odszkodowań i na formowanie 
kapitału rezerwowego, na wypadek ryzyka w przyszłości.

5. Ocena strat powinna być  tak przeprowadzana aby od­
szkodowanie otrzymane przez ubezpieczonego odpowiadało 
takiemu, jakiego mógłby się on spodziewać na zasadzie 
premji opłacanych od jednostki powierzchni. .

6. Należy zgóry i jasno określić termin wypłacania od-
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szkodowań w wypadkach kompletnego zniszczenia zasiewu, 
lub takiego uszkodzenia, że zbiór nie opłaciłby kosztów. W e 
wszystkich jednak, podobnych wypadkach odszkodowanie nie 
powinno przekraczać rzeczywistych kosztów robocizny i in­
nych, łącznie z oprocentowaniem włożonego kapitału.

7. W wypadkach szkód częściowych, należy z wypła tą  
odszkodowań w strzym ać się do ukończenia zbiorów, kiedy 
produkt gotów jest do wypuszczenia na rynek, aby można 
było ocenić w sposób pewn^ zarówno ilość, jak i jakość pro­
duktu.

Podajemy powyższy wyciąg z pracy  Valgren‘a w tein 
przekonaniu, że pobudzi on nasze sfery rolnicze, naukowe 
i rządowe do przeprowadzenia ścisłych obserwacji nad szko­
dami w polu i wywołującemi je przyczynami, aby i w naszych 
warunkach stało się możliwem jak najdalej idące zabezpie­
czenie plonów przed uszkodzeniami i racjonalne podstawy do 
ubezpieczeń wzajemnych. (J. C.)

B uli. du  m in . de  1'agr, d e  la  rep . T scfjec ljo slovague, d. III . nr 1 , p . 1— 2

P ra g a  s ty c z e ń  1922.

PRACE OKOŁO MELJORACJI PÓL I LAK W  CZECHO­
SŁOWACJI.

Pg. B u ll. M en s, d . r. a. e t. d. m. d. p t .  —  k w ie c ie ń  22.

Hodowla zwiprząt stanowi w Czechach główną gałęź rol­
nictwa, łąki zatem są tam' równie ważne jak pola uprawę. S ta ­
tystyka  r. 1920 wykazała, że obszar łąk wynosi: w Czechach 
520791 ha, nai murawach — 154982 ha, na Śląsku 30028 ha, 
które daw ały  z 1 ha_ siana: w Czechach — 31,6 q, na  Mora­
wach — 29,4 q, na Śląsku — 18,3 q. W ydajność przeciętna 
1 ha łąk jest znacznie mniejsza niż w Niemczech, co jest w y ­
nikiem niedostatecznej ich melioracji. Największą wydajność 
z 1 ha wykazują łąki na wyżynie czesko-marawskiej, dalej 
w Lesie Czeskim (Sumavai) i w Sudetach. Ogólna produkcja 
siana dochodzi w Czechach do 16 500 000 q.

Roboty mieljoracyjne w Czechosłowacji subwencjo­
nują rząd i władze lokalne. Rząd zakłada przedtewszystkiem 
szkoły melioracyjne, aby w nich wykształcić  odpowiednio 
przygotowany personel do prowadzenia robót. Istnieją dwie 
szkoły w Czechach (Wysoke M yto i' Chleb) oraz 1 na Mo­
raw ach  — w Rożnowie. Zaopatrzone one są we wszelkie 
środki naukowe, kolekcje, laboratoria, posiadają ogród bota­
niczny, pola doświadczalne i obszerną fermę szkolną. W y- 
chowańcy tych szkół uczą się specjalnie melioracji pól i łąk, 
a więc drenowania, nawadniania, prowadzenia robót hydrau­
licznych, wodociągowych, szosowych, parcelacyjnych itp.
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Uczniowie, po ukończeniu szkoły, otrzymują posady przy 
lokalnych Urzędach rolnych-, u inżynierów rolnych, prow a­
dzących, jako przedsiębiorcy prywatni, roboty hydrauliczne, 
mają wreszcie p raw o  podejmowania się mniejszych robot tego 
rodzaju na własną rękę.

Niezależnie od tego Ministerstwo Rolnictwa w Czecho­
słowacji sulbweradjionuijie melioracje łąk bezpośredhio. W  Le- 
się Czeskim zajęło- się ono melioracją zaniedbanych pastwisk, 
podnosząc w ten sposób dochód z nich o 3 milj. koron.

Jako główny zabieg, mający na celu podniesienie w ydaj­
ności łąk, stosuje się drenowanie i nawadnianie, każde z oso­
bna, lub obydwa jednocześnie.

Od roku 1908 dał się zauważyć silniejszy rozwój robót 
hydraulicznych. Zakres działalności Rady rolniczej praskiej 
rozrósł się tak dalece, że zjawiła się konieczność założenia 
instytucji filialnych w miejscowościach: Cblu-mec, Kialove
Hradee, Kutna Hora, Hostelec i Sobeslaw  (w tej ostatniej dla 
melioracji torfowisk). .Rozwój ten uwidocznia s ta tystyka  za 
okres czasu od r. 1885 do r. 1907, która podaje 35384 ha zmel­
iorowanej powierzchni, kosztem 35 293 000 koron.

Wynikiem tych robót było podniesienie wydajności sia­
na' z 1 ha 'łąki do 50 q, talki, że gdyby wszystkie łąki w Cze­
chach zostały zmeliorowane, wartość ich produkcji podnio­
słaby się z 136438 koron do 71 700 000 koron. Powierzchnia 
łąk małowartościowych skutkiem nadmiaru wilgoci oblicza 
się tam na 500000 ha, nie licząc w to torfowisk o ogólnej po­
wierzchni 20 000 ha.

W  Czechach samych, jak i innych prowincjach Czecho­
słowacji, meljoracja przechodziła przez różne koleje rozwoju, 
od rowów' otwartych do rurek podziemnych. _ W  zależności 

• od m ateria łu  używanego do drenowania (kramień, drzewo, ta- 
szyna, cegła, czy rurki) nosi ono rozmaite nazwy.-

Roboty melioracyjne przeprowadzają spółki melioracyj­
ne, ukonstytuowane na mocy określonego prawa, dającego- im 
możność korzystania z zapomóg władz samorządowych pro­
wincjonalnych. Spółkj te tw orzą jedno zrzeszenie, mające 
siedzibę sw ą w Pradze.

Co się tyczy torfowisk, licznych zwłaszcza w górach, jak 
Las Czeski, Sudety i w yżyna czesko-morawska, w okolicach 
Trebonia, Błatniej i porzeczu Łaby i Izery, to zmeliorowanie 
ich przyniosłoby 6 milj. koron zysku. Kulturę torfowisk pro­
wadzi się w Czechach według systemów używanych w Niem­
czech Holandii itp. Istnieją również w Czechach liczne fa­
bryki ’ (Straż, Nave Hrady, Bastianberg), wyrabiające dosko­
nałe gatunki ściółki torfowej.
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Pozycja meljoracji rolnej w budżecie Ministerjum* Rolnic­
twa Republiki Czecho-Słcwackiej dochodzi do 23 900 000 ko­
ron; budżet Czech preliminuje na ten cel 4 480 000 koron, Mo­
r a w  — 5 230 000 koron i Śląska — 64 672 koron. (J. C.)

GŁOSY Z PRAKTYKI
SUSZENIE WYMŁÓCONEGO ZIARNA.

Świeżo' wymłócone ziarno, choćby najlepiej przedtem 
w ysta ło  się w polu, posiada ilość wilgoci, przy której:, zsypa­
ne na kupę, może się zagrzać i w następstwie uledz zapsuciu. 
Ze możliwość ta nie jest p rzypadkow ą i zwykle przesypywanie 
z miejsca na miejsce nie zabezpiecza nas od zagrzewania się 
i psucia, widzimy dość często po śladach zepsucia jakie nas 
dochodzą w mące, a i w tern z jakim nakładem pomysłowości 
urządzane są  elewatory do zboża, gdzie główny nacisk kła­
dzie się na ,to, by  poszczególne ziarna, na możliwie długiej 
drodże ich przenoszenia w rurze elewatora, owiewane były 
prądem  ogrzanego powietrza.

Otóż istnieje sposób bardzo nieskomplikowany, który w 
długoletnim' moim zawodzie rolniczym, w  majątkach mych 
na Ukrainie1 i Kowieńszczyźnie z wielkimi powodzeniem sto­
sowałem, a który  w  tym  roku właśnie, tak obfitym1 w deszcze 
w porze żniw, bardzo przydać się może.

Sposób ten zasadza się na tern, że ziarno doprowadza się 
do wyschnięcia nie w budynkach, w mniej lufo więcej płaskich 
kupach, lecz w w orkach na ot w a nem  powietrzu.

W orki napełnione świeżo wym łóconem  ziarnem układa 
się na polu lub dziedzińcu, gdzie jest dostateczny przewiew 
powietrza, w długie stosy, szerokie na długość jednego* worka, _ 
wysokości 4 w arstw  w orków układanych wszystkie w je­
dnym kierunku, górny równo nad dolnym. W  ten sposób 
worki stosunkowo na małej powierzchni ze -sobą się stykają, 
pozostawiając natomiast dużą powierzchnię wolnych kana­
łów, którymi swobodnie w iatr p rzew iew a. W  razie, gdyby 
dla większej ilości ziarna stosy w ypadały  zbyt długie, można 
je układać^ równolegle w odstępach 10-ciometrowych. Pod 
worki podściela się słomę i nak ryw a  je z wierzchu, dla za­
bezpieczenia od deszczu, również w ars tw ą  słomy i oponami. 
Suszenie t rw a  10 do 15 dni, a najlepszą do tego porą jest mie­
siąc sierpień oraz wrzesień, o ile je s t suchy.

Ziarno w tych warunkach w vsycha idealnie i doskonale 
potem przechowuje się spichlerzach.

O k t. U ł a s z y  n.
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KOMUNIKATY

„ZW ALCZANIE DROŻYZNY.“
P r z y ją w s z y  od P a n a  N adzw ycza jnego  Kom isarza  do 

zw alczan ia  d rożyzny  m andat k ie row an ia  zw alczan iem  dro ­
ży zn y  m ięsa zd aw ałem  sobie sp raw ę, ż e  g łów nym  pow odem  
niedom agań pod ty m  w zględem  jest p rzed ew szy s tk iem  m ała  
podaż m ater ja łu  rzeźnego, sp o w o d o w an a  zmniejszoną sku t­
kiem  w o jn y  ilością a zw ła szcz a  g o rsz ą  jakością  tego m a te r ­
jału w porów nan iu  do czasów  przedw ojennych , sp o tęg o w an a  
nadto zesz ło roczną  posuchą i b ra k ie m  paszv. Z daw ałem  so­
bie ró w n ie ż  sp raw ę  i z tego, że polepszenie jakości i zw ięk ­
szenie ilości m ater ja łu  rzeźnego nie nas tąp i  tak  rych ło  i że 
trzeb a  jeszcze dużego w ysiłku  rolników i bardzo  silnego po­
parc ia  akcji hodow lanej p rz ez  Rząd, zanim  przy jdz iem y  do 
jakiej takiej rów now ag i w naszym  bydłostan ie ,  tern więcej, że 
i import b y d ła  z Rosji, k tó ry  p rz e d  w o jną  zw ła szcza  w  byłej 
K ongresów ce gra ł na ry n k u  m ięsnym  w y b itn ą  rolę, jest ze 
względu na nasze  stosunki w a lu to w e  jeszcze  p rzez  długi czas 
utrudniony.

Z drugiej s trony  by łem  przekonany , że w  kierunku uzd ro ­
wienia s tosunków  na ry n k u  m ięsnym  m ożna zdzia łać wiele 
i że na leży  się zab rać  energicznie  do usunięcia n iedom agań 
organ izacy jnych  w  handlu m ate r ja łem  rzeźnym , zw łaszcza  
w m. st. W arszaw ie .  H andel b yd łem  i m ięsem  w. naszem  P a ń ­
stwie, a g łów nie  w stolicy, jest p ra w ie  zupełnie o p an o w an y  
przez  hurtowników!, k tó rzy  niem al w' każdej gminie i w< k a ż ­
dym  pow iecie mają sw y ch  agen tów , rek ru tu jących  się z  po­
ś ród  osiadłych na miejscu fak to rów  lub drobniejszych rzeźm - 
ków  i re jes tru jących , w zględnie zakupujących  na rzecz h u r ­
tow ników  p raw ie  każdą  sztukę bydła , k tó ra  się kwalifikuje do 
nabycia .

W  ten  sposób m ater ia l  rzeźny ,  znajdujący się na ta rgu  
w a rszaw sk im  jest p rzew ażn ie  -z g ó ry  zad a tk o w an y  lub ku ­
piony p rzez  hurtow nika. . ,

K ró tko  m ów iąc  ca ły  k ra j  p o k ry w a  bardzo  m iste rna  siec- 
zo rgan izow anych  hand larzy ,  m ających  w k ażd y m  zakątku  
sw oich  a g e n tó w , zna jących  p rz y te m  doskonale psychologię 
p roducen tów  bydła, zw ła szcz a  w łościan , ich p rz y z w y c z a je ­
nia, s tan  m ają tk o w y  oraz p o trzeb y  finansow e bieżącej chwili 
i um iejących  zjawić się z p ropozyc ją  kupna lub dania zadatku  
zaw sze  w najodpow iednie jszym  czasie.

W y tw o r z y ł  się fak tyczn ie  monopol m ięsny a racze j  tajny 
trust,  k tó ry ,  o p an o w aw szy  rynk i,  podniósł niepom iernie  ceny 
mięsa, spycha jąc  drobnych  h an d la rzy  tylko do roli agentów
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-działających na  rzecz  wielki-ch hu r tow ników , a pow iększając  
i tak  już n ad m ie rn ą  ilość pośredników  w handlu  mięsem 
i bydłem .

T ak  dłużej być  nie może! —  bo p roducent zw ie rzą t  rz eź ­
nych nie o trzym uje  do tąd  w łaśc iw y ch  zy sk ó w  z hodowli, spo­
ży w c a  zaś płaci nadm ierne cen y  z,a mięso, g dy  rów nocześn ie  
olbrzym ie zyski toną w kieszeni m onopolistów i nadm iernej 
liczby pośredn ików .

W o b ec  takiego s tanu  rzeczy  N ad zw y cza jn y  K om isarz  do 
zw alczan ia  d ro ży zn y  postanow ił podjąć ene rg iczną  akcję z a ­
radczą. Akcja zm ierza  w g łów nych  z a ry sa c h  do jak najdalej 
idącego ograniczenia kosz tow nego  pośredn ic tw a, a  to przez 
pow ierzenie  spo łecznym  rolniczo-handlowymi organizacjom  
producen tów  bezpośrednich  dos taw  m ater ia łu  rzeźnego  dla 
miast i k o o p e ra ty w  spożyw ców , p rz y  użyciu  k re d y tó w  ze 
S karbu  P ań s tw a ,  p rz y  zas tosow aniu  ulg p rz ew o zo w y ch  i cel­
nych, p rzez  w prow adzen ie ,  w zględnie re s ty tu o w an ie  kas  t a r ­
gow ych , przez no tow anie  cen p łaconych  na ta rgach ,  ew en tu ­
alnie obniżenie opłat za użycie ta rgow isk  rzeźni, zo rg an izo w a­
nie dos taw  m ięsa z prowincji w w ag o n ach  ch łodnych  i t. d.

Akcja ta  nie łamie w niezem za sad y  wolności obrotu h an ­
dlowego, k tó ry  nie będzie podlegał żadnym, ograniczeniom , — 
nie istnieje w cale  zam ia r  w p ro w ad zen ia  p rz y m u so w y ch  spę­
dów, ani usta lan ia  cen w ytycznych,,  względnie m aksym alnych ,  
chodzi t y l k o  i w y ł ą c z n i e  o w yelim inow anie  n ieuczc iw e­
go i nadm iernego  pośrednic tw a.

Nadto,_ dla oszczędzenia w łasnego  byd łostanu  w interesie 
przyszłości  naszej hodowli i u trzym an ia  g o sp o d ars tw  ro lnych  
na odpowiedniej w y ży n ie  produkcji, w s t rz y m a n o  w y w ó z  m a­
teriału rzeźnego, mięsa .i p rz e tw o ró w  m ięsnych, w reszc ie  
R ząd  zam ie rza  u ła tw ić  p rz y w ó z  to w aru  rzeźnego  z zagran icy  
(z Rumunji itd.).

Nie osiągnie się jednak  w y b itn y ch  rezu lta tó w  bez, w sp ó ł­
dz ia łan ia  spo łeczeństw a, — "a o ile chodzi o handel m ięsem — 
bez w spó łdz ia łu  p roducen tów  m ater ja łu  rzeźnego.

Z ap ro jek tow ana  akcja  ma na celu in teresy  obu stron  t. j. 
hodow ców  i konsum entów . H odow ca, oddając sw oje zw ie rzę ­
ta na rzeź  p rzeznaczone  bezpośrednio  w ręce  pozosta jących  
pod opieką .Rządu organizacji spożyw ców , o trzy m a  tę sam ą 
a m oże lepszą cenę niż dotąd, gdy rów nocześn ie  konsum ent 
dostanie tańsze  mięso —  s tracą  ty lko  cz łonkow ie tru s tó w  — 
monopoliści.

O rgan izac je  społeczne zakupujące m ater ja ł  rzeźny  będą 
właścic ielom  płacić  n i e z w ł o c z n i e  p r z y  o d b i o r z e  
z w i e r z ą t  na miejscu ceny dostosow ane do każdoczesnych

i
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cen ryn k o w y ch ,  no tow anych  w w iększych  ośrodkach  ta rg o ­
w y c h  w obec  czego  producent,  oddając sw ój mat er jat rzezny  
w łasnym  ro lniczym  organizacjom  hand low ym , nic me; straci 
a p rzy czy n i  się p rzez  to do ulżenia doli ludności zam ieszku­
jącej m iasta.

Akcja ta  za tem  nie sięga do kieszeni producenta , nie w y ­
m ag a  od niego żadnych  ofiar, a jedynie i w y łączn ie  z rozum ie­
nia, że jest rz ecz ą  tak  dla producenta  jak i konsum enta  p o żą ­
daną, aby  ten  p ie rw szy  jeśli m a na sp rzed aż  m ateria ł rzezny, 
o d d a w a ł  p i e r w s z e ń s t w  o k u p n a  o r g a n i z a c j o m  
s p o ł e c z n y m  a n i e  handlarzom', w zględnie hurtow nikom .

Sądzę, że ta, na szerokiej p łaszczyźnie społecznej, oparta  
akc ja  —  nie p ro w ad zo n a  lecz popierana p rzez  R ząd  me n a ­
po tka  ze s tro n y  pp. Rolników na p rzeszkody  a p rzeciw nie  
będzie p rzez  nich życzliw ie t rak to w a n a  i popierana tern w ię ­
cej że pozwoli się im zorgan izow ać  po kupieeku na p rzysz łość ,  
k iedy n ieraz  z trudnościam i trzeba  będzie szukać ry n k ó w  
zby tu  dla sw ego  inw entarza .

W sz y s tk ie  organizacje ro ln iczo-handlow e mają w tej akcji 
o lbrzym ie pole do działania, k tóre  —  przypuszczam  —  nie po ­
zostanie odłogiem.

Dyrektor Departamentu M inisterstwa Rolnictwa.
(— ) Dr. D a 1 k i e w i c z.

WYSTAWY
W ystaw ę ogólno ogrodniczą na W ielkopolskę u rządza  

Z w iązek  T o w a rz y s tw  Z aw o d o w y ch  O grodników . W y s ta w a  
t rw a ć  będzie od 15 do 25-go w rześn ia  na terenie l argu  1 o- 
znańskiego  p rz y  w ieży  Górnośląskiej. —  k w ia to w y
mieścić będzie się w pawilonie Polskiego B anku Handlowego., 
inne zaś działy , jak o w ocarsk i ,  p rze robów  o w o co w y ch  ludzie z 
narzędzi ogrodniczych, um ieszczony będzie w w ieży  G órno­
śląskiej.

Z achęcam y w szystk ich  pp. Ogrodników, i M iłośników 
ogrodn ic tw a do czynnego udziału w tej w y s taw ie ,  k tó ra  m a 
dać obraz  tego, co w . P o zn ań sk iem  produkujem y n a  polu 
ogrodnictw a. Zgłoszenia przyjmuje sek re ta r ja t  Z w iązku  Z a­
w o d o w y ch  O grodników  w W y d z .  O g rodn ic tw a  W . 1. R. 1 o- 
znań, M ickiew icza 33.

W ielkopolski Związek T ow arzystw  Zawód. Ogrodników.

Komitet W y s ta w o w y .



Str. 282. Nowe w ydaw nictw a — Sprostow ania Nr. 7. 

NOWE WYDAWNICTWA
W yszły  z druku 2 nowe tomiki „Prakt.  Encyklopedii Gosp. Wiej­

skiego": No. 21. A. Szw arc . „Sortowanie d rew na"  oraz No. 27/30 St. Mi­
klaszewski. „Pow staw anie  i kształtowanie się g leby”. P ie rw szy  z nich 
uzupełnia już wydane- „Techniczna w łasność d re w n a ” i „Cięcie lasu” — 
tegoż autora, stanowiących razem cykl książeczek, z dziedziny użytko­
wania lasu: drugi zaś tomik zapoczątkowuje cykl tomików z dziedziny 
nauki o glebie, będąc p ierwszym  polskim podręcznikiem o glebie.

Sądząc z w ysz łych  dotychczas z druku tomików Encyklopedii na­
biera ona szerokiego rozmachu i zapow iada  się na wielkie, kilkunastomo- 
we w ydaw nic tw o. Dotychczas w y sz ły  z druku tomiki następujące:

1. Prof. St. Biedrzycki. C iągówka (traktor). 2—3. Prof. J. Rostafiń­
ski. Chvce. 4. Prof. L. Dobrzański. Rozpoznawanie chorób zw ierzą t do­
mowych..  5. Dr. L. Garbowski. Choroby roślin. 6. Prof. St. Biedrzycki. 
U praw a  odłogów. 7—9. Prof. K. Szulc. Klimat i czynniki pogody. 10. K. Za- 
eharski.  Iechnika jajczarska. 11 12. Prof. W. Miklaszewski. Rozpozna­
wanie gleb w  polu. 13. Inż. St. Turczynowicz. Nawodnienie łąk, pól 
i ogrodów. 14— 16. Inż. Z. Chmielewski. Technika mleczarska. 17— 18. Inż. 
A. Szw arc .  Techniczne własności drewna. — Na ukończeniu: 19. Inż. 
A. S zw arc .  Cięcie lasu. 20. Dr. Esden-Tempski. Izby Rolnicze. 21. A. 
Szwarc. Sortowanie drewna.

• . — —   ■ 1 — ■
SPROSTOWANIE

W artykule p. Niewiarowicza p. t .  „W egetatywne rozmnażanie 
żyta“ , w zeszycie  5-tym na str. 169 przepuszczone zostało obja­
śnienie do Schem atu II, które dla uzupełnienia, poniżej podajemy: 

a  —  dróżka  m iądzypasow a, 
b —  p o  4 rośliny z  lew e j stron y p asa , 
c  —  po  4 rośliny z  p ra w e j stron y pasa , 
d  numer po łow y elity , o bejm u jący  d zia łk i p rzec iw leg łe  

dwócł) pasów , 
e  —- dw ie p ierw sze  dzia łk i, 
f  —  dw ie drugie dzia łk i.

,Z  i e m i a n i n "  w ychodzi w o d stęp a ch  m iesięczn y ch , ok. 15 każdego  
m iesią ca . — P rzed p ła ta  kw artalna w ynosi mk. 500,— dla now ych abo­
nen tów  i mk. 750,— dla tych, którzy p ierw sze  dwa kwartały p łaciłi po  
mk. 250,— ; P rzedp łata  za  cały rok mk. 2000,— ; z e sz y t  pojedynczy  
mk. 250,— P rzed p ła tę  przyjm uje A dm in istracja  przy u licy  Sew eryna  

M ielżyńsk iego  nr.24. T el. 2365. oraz U rzędy p ocztow e.

Redaktor naczelny: DR. JAN CZAJKOW SKI. — Adres Redakcji W IELKO­
POLSKA IZBA RO LNICZA, PO Z N A Ń , ul. M ickiewicza 33. — T el. 16-40. 
Adm inistracji: Poznań, ul. Sew eryna M ielżyńskiego 24. (Poradnik G ospodar­
ski) — Czcionkam i Drukarni „PO R A D N IK A  GOSPODARSKIEGO'*. Tel. 2369.
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ZŁOTY MEDAL ANTWERPIA -1894

ZŁOTY MEDAL

Zloty Medal Kijów 1897 i
Najwyższe Nagrody na wystawach 
o o muzealnych w Warszawie o o 

Dyplom uznania na Wystawie w Częstochowie ] 
Dyplom honorowy na Wystawie w Staszowie 5

PARYŻ 1900

STACJI HODOWLI ROŚLIN w DANKOWIE
ST. POCZT., TELEGR. I TELEF. B Ł Ę D Ó W  Z. WARSZ.
ST. KOL. K O Z I E T U Ł Y  DR. ŻEL. DO]. GRÓJECKA

WŁAŚCICIEL A L E K S A N D E R  J A N A S Z
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ańkowska Stacja Hodowli Roślin Rolniczych istnieje w  Dankowie ziemi War
szawskie] lat 41 i pracuje łącznie z filjam i swemi: M iłków z. Radomskiej, oraz Trębki 

i Plochocin z. Warszawskiej, nad pszenicą, żyiem oraz burakami cukrowemi; prowadzi również 
pola próbne z odmianami ziemniaków w  celu przyswajania rolnictwu krajowemu najlepszych 
odmian, wreszcie reprodukcje owsów.

Przez czas wojenny nie przerywała swej pracy na polu ulepszania roślin.
Metody hodowlane, używane przez Dańkowską Stację Selekcyjną mają swoją czterdzie­

stoletnią historję dzięki ewolucji, którą przechodziły równolegle z rozwojem nauki hodowli 
roślin wogóle i w zależności od wyników własnych badań nad metodami hodowli. Szczególnie 
rozwój tych metod posunął się naprzód w ciągu ostatnich lat dwudziestu, kiedy to i teorje 
dziedziczności i zmienności zostały pogłębione dzięki odkryciu praw Mendla i dalszemu ich 
wypracowaniu. Przez oparcie zasad hodowli roślin na prawach biologii uczyniono pracę znacz­
nie skuteczniejszą, a postępy szybsze. Każda też świeższa generacja odmian Dańkowskiej 
Stacji Hodowli Roślin nosi w  sobie coś nowego ulepszonej rasy i obecnie wobec nowych zbio­
rów i zbliżającego się sezonu siewnego nie możemy nie zwrócić uwagi na nowe pokolenia 
oryginalne, zaszczytnie już znanych pszenic: Dańkowskiej Selekcyjnej, Dańkowskiej Graniatki, 
oraz żyta Dańkowskiego Selekcyjnego. Po raz pierwszy wypuszczamy w roku bieżącym naj­
nowszy produkt naszej hodowli — pszenicę „Dańkowską Idealną . Wreszcie zwracamy uwagę 
na nasze prace nad hodowlą nasienia buraków cukrowych, w zupełności zastępującego impon 

Niemiecki.

o c o o o o o o o o o o

$
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P S Z E N I C E .

1. Dańkowska Selekcyjna oryginalna.
W yprowadzona ze skrzyżowania w yborowych roślin Puławki (vel Koslromki).

Hodowana rodzinami w czystych linjach od lat czterdziestu jeden. Celem ho­
dowli jest sfale ulepszanie odmiany w kierunku plenności i dobrych przymiotów ziarna w na­
szych warunkach klimatycznych i przy niezbyt wysokich wymaganiach co do gleby i nawożenia.

Dzięki długoletniej planowej działalności hodowlanej pszenica Dańkowska Selekcyjna 
oryginalna przedstawia odmianę o bardzo jednolitym wyrównanym typie pszenicy krajowej, dobrze 
się krzewiącej, bardzo odpornej na mrozy i choroby, o słomie średniej wysokości, kłosach płaskich 
w białej plewie, dobrze wypełnionych pięknem, biało-żóltem ziarnem.

Przez zastosowanie najdoskonalszych metod hodowlanych wydajność je j stale jes t podnoszoną.

   .. *
3



Pszenica Dańkowska Selekcyjna~była próbowaną we wszystkich większych doświadczeniach 
z  odmianami pszenic bądź zbiorowych, bądź przez oddzielne slacje przeprowadzanych i wszędzie 
piawie wychodzi zwycięsko, górując nad innemi odmianami nietylko plonem ziarna i słomy, ale 
i wagą hektolitra ziarna. Wyróżniając się w ten sposób w ciągu lat przeszło trzydziestu z  po 
między wszystkich siewanych u nas odmian pszenicy bądź krajowych, bądź zagranicznych, psze­
nica Dańkowska Selekcyjna zrobiła rekord jedyny w swoim rodzaju.

już w pierwszych w Polsce zbiorowych doświadczeniach, prowadzonych przez prot. 
Sempołowskiego, pszenica Dańkowska Selekcyjna (nazywana wówczas Pulawką) wyróżniła się, 
bijąc plonem inne odmiany.

Sfale wyróżniała się w doświadczeniach Slacji Doświadczalnych w b. Królestwie 
w latach 1904-1910.

W latach 1910—1913  w y p a d a ła  p lonem  z iarna  na 1 - e m  miejscu:  w  do­
ś wiadczen iu  Sekcji  Nasiennej  z r. 1910,  oraz na l icznych stacjach d ośw iadcza ln ych  
jako to: Sob ieszyn ,  W ęgrzynów, Czersk ,  Falborz,  Poturzyn,  Łowicz ,  S tarośc ice ,  
Szkarada ,  Chruszczew, Woźniki .

Niema wiele materjału doświadczeń z okresu wojny oraz powojennego, ale i ten nie­
liczny, który znaleźliśmy, wskazuje, że i nadal pszen ica  D ańkowska  Se lek cyjna  jest  bez  
konkurencji .  Tak, w r. 1918  za jm uje  p ierw sze  m ie j sce  na stacj i  w  Kutnie,  S t a r o ś ­
cicach,  Czersku .  Wyróżnia s ię  w  r. 1920  w doświadczen iu  , , Wydzia łu  Hodowl i  
Fłoślin ’ Instytutu w Puławach ,  us tępując  p ie rw sze go  m ie j sca  ty lko  Dańkowskiej  
Graniatce,  zajm uje  p ierwsze  m ie j sc e  w  S t a r y m  Brześciu i w  Kutnie w  r. 1921.

O O O O O O O O O O O O

II. Dańkowska Graniatka oryginalna.
N a d  wytworzeniem odpowiednich dla nas Polskich Sąuareheadów pracuje Dańkowska 

Stacja Selekcyjna od la t 35 iu.

Im dalej na wschód położony kraj, im zima ostrzejsza, im klimat bardziej suchy śród­
lądowy, tern bardziej sztuczną jest przeniesiona czworograniasta forma squareheadu, tern gorzej 
on się udaje i tern bardziej on się wyradza. Dlatego zadanie wytworzenia Polskich sąuarehe­
adów dla naszego klimatu jest bardzo trudne.

Pierwotnie wytworzono na Stacji Dańkowskiej odmianę pszenicy „Dańkowską Sztywno- 
slomą” ze skrzyżowania Squareheadu z Pulawką. Cel jednak na pól został tylko osiągnięty. 
Zdołano osiągnąć wprawdzie absolutne niewymarzanie i rezultaty dawała lepsze od innych 
Sąuareheadów, siewanych u nas. Naprzykład, w r. 1912 w  Poturzynie, Falborzu i Starościcach 
wypada znacznie lepiej od Sąuareheadów Niemieckich i Szwedzkich (ze Svalof). Nie dorównała 
jednak czołowym dlugoklosowym odmianom.

Dopiero przez skrzyżowanie Dańkowskiej Sztywnoslomej z Dańkowską Selekcyjną, 
otrzymano pszenicę odpowiednią dla naszych warunków.



Najlepszy ród wyodrębniony z krzyżówki wyżej wymienionej dokonanej w roku 1901 
i sfale hodowany w kierunku czworograniastego, zwartego kłosa, krótkiej sztywnej słomy, białej 
plewy, białego pełnego ziarna, wypuszczony został na rynek w r. 1912 pod nazwą „Dańkow- 
skiej Graniatki”

Jest to właściwie pierwszy Polski Squarehead zupełnie udany, form ą  
i zaletami zbliżony do angielskiego, a jednocześnie dobrze znoszący nasze ostre 
zimy i suche lato, wytrzymałość dziedzicząc z Dańkowskiej Selekcyjnej. Przytem
ziarno białe. Polecamy ją  szczególnie na ziemie z lepszą glebą, w kulturze będące, w dobrem 
stanowisku tam, gdzie pszenice często wylęgają (w,innych warunkach, nawet w tych samych 
gospodarstwach w słabszem stanowisku, polecamy pszenic? Dańkowską Selekcyjną).

Przy corocznej selekcji zwraca si? uwag? na stałe podnoszenie wydajności Dańkow­
skiej Graniatki i na przystosowywanie formy 'Squareheadu do naszego klimatu.

W roku 1913 Dańkowska Graniatka plonem ziarna z morga góruje nad 
innemi odmianami w Szymanowie (16 korcy z morga), Brzostowej (20 korcy), 
w Kazimierzy Wielkiej. Na 2-em miejscu wypada tylko w Poturzynie, Szkaradzie i W?- 
grzynowie, gdzie ustąpiła pierwszego miejsca Dańkowskiej Selekcyjnej.

W doświadczeniach powojennych, w r. 1920 zajmuje pierwsze miejsce pod 
względem plonu tak ziarna, jak słomy w doświadczeniu porównawczem „W ydziału  
Hodowli Roślin”  Instytutu Naukowego w Puławach, obejmującem 12-ie odmian 
pszenic krajowych i zagranicznych.

W roku 1921, według jedynego, ogłoszonego w „Gazecie Rolniczej” wyniku doświad­
czenia, w którem uczestniczyła, Dańkowska Graniatka (I odsiew) zajmuje pierwsze

5
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miejsce  (38,8 q. z ha) w  porównaniu  z 1 0 - m a  o d m ia n a m i  w  Sobieszyn ie .  Wyróżnia  
się  w  S ta r y m  Brześciu  i w  Kutnie,  ustępując p ierw szego  m ie j sca  jedynie Bańkowskiej  
Selekcyjnej .

Dańkowska  Graniatka,  tym  s p o s o b e m  w yp adając  nie dalej dr u g ie go  m ie j sca  
w zgodnych dośw iadczen iach  wielu Stacji  d o w iod ła  s w oje go  znaczen ia  P ie r w s z e g o  
Polsk iego  Squareheadu .

o o o o o o o o o o o o

111. Dańkowska Idealna.
Z pośród licznych krzyżówek r. 1913, dokonanych w celu podniesienia jeszcze plenności 

pszenicy Dańkowskiej Selekcyjnej przez pogrubienie kłosa i słomy z zachowaniem jednak luź­
nego iypu kłosa, odporności na mrozy i umiarkowanych wym agań co do jakości gleby, wyróż­
niła się najbardziej jedna, czyniąc zadość powyższym wymaganiom. Powstała ona z  zapylenia 
,,Dańkowskiej selekcyjnej” pyłkiem szwedzkiej ,,/d u n a “ Weibulia i następnej hodowli rodowodowej.

Wybitnie wyróżniający się stan jej w szkółkach w  paru ostatnich latach i zwycięskie 
przetrzymanie ostrych warunków  zimy ubiegłej sprawiają, iż ś m i a ł o  polecić  m o ż e m y  rol­
nikom po raz p ierw szy  w roku bieżącym  os ta tn ią  n o w o ść  hodowli  Dań kow sk ie j—  
pszenicę  „ D a ń k o w s k ą  Idealną".

O O O O O O O O O O O O

Ż Y T O .

6



Dańkowskie Selekcyjne oryginalne.
Hodowane ze skrzyżowania wyborowych roślin Probsfeiskiego i Zeelandskiego od r. 1886, 

pierwotnie masową selekcją, od 1902 r. rodami. Kierunek hodowli: żyto o dobrym stosunku 
ziarna do słomy, dobrej lecz nie przesadnej sile krzewienia się, wytrzymałości na mrozy i o gład- 
kiem pelnem ziarnie zielonkawego koloru.

Największy postęp hodowli ujawnił się od początku hodowli rodami (1902 r.).
Żyto Dańkowskie Selekcyjne odznacza się największą wagą hektolitra.
Żyto Dańkowskie Selekcyjne wyróżnia się z pośród innych odmian potężną budową 

całej rośliny: tak słomy, ja k  i kłosa. Dzięki temu w średnich warunkach góruje nad innemi 
odmianami.

W latach 1 9 1 0 —1 9 1 3  żyto Dańkowskie  Se lekcyjne  w yp ad a  na 1 - e m  mie jscu  
plonem  z ia rna  na stacjach w  Sob ieszyn ie ,  P ias towie ,  Jeżów ce ,  Czersku,  S z y m a n o ­
wie,  w yróżn ia  s ię  i rywalizuje z Pe tk u sk im  o r y g in a ln ym  w  doświadczen ia ch  S e k ­
cji Nas iennej ,  Łowiczu,  W ęgrzynowie ,  Szkaradz ie ,  Po turzynie ,  Kazimierzy  Wielkiej ,  
Brzostowej,  Biniakoniach.

W późniejszych, nielicznych, w okresie wojennym przeprowadzanych doświadczeniach, 
żyto Dańkowskie  Se lekcyjne  rywalizuje z Pe tk u sk im  w  latach 1916— 1920 na s t a c ­
jach w  Kutnie,  S ob ie szyn ie ,  w  S t a r y m  Brześciu  w y p a d a  n a 1 - e m  miejscu w  r. 1921 .

WARUNKI SPRZEDAŻY:
Ceny będą ustosunkowywane do najwyższych dziennych notowań cen giełdy Warsz. 

przeciętnych tygodnia, poprzedzającego zapłatę lub, przy regulowaniu zaliczeniem kolejowem- 
wysyłkę.

Wynosić będą:

Pszenica Dańkowska Selekcyjna oryg. I
p. ~ cena giełdowa +  120%
Dańkowska Gramatka oryg. j
Dańkowska Idealna oryg. — cena giełdowa +  150%

Żyło Dańkowskie Selekcyjne oryg. — cena giełdowa +  100%

Ceny rozumieją się za gotówkę bez worków (worki po cenie rynkowej) loco W arszaw a ,
Pniewo,  Kutno lub Krośniewice ,  skąd wysyłamy na koszt odbiorcy do wszystkich stacji
za zaliczeniem kolejowem po otrzymaniu zadatku, wynoszącego połowę należności. 

Towarzystwom, kółkom rolniczym i domom handlowym ustępujemy rabat.
Rachunki czekowe: w Poczt. Kasie Oszczęd. Nr. 61581.

w Banku Zachodnim rach. Aleksander Janasz. 
w Banku Związków Ziemian Nr. 249.

GWARANTUjEMY 95% SIŁY KIEŁKOWANIA MINIMALNIE. '
Ze względu na znaczne zapotrzebowanie uprzejmie prosimy o wczesne nadsyłanie zamówień.

W szystk ie  worki  w y s y ł a m y  opatrzone  e tyk ie tą  i p l o m b ą  oryg in a ln ą .
\  w  1 

Wewnątrz worków karty kwalifikacyjne Sekcji Nasiennej C. T. R. w Warszawie.
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